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Oręon Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotnicze!

Amnestia, demokratyczne wybory
P r o p o z y c je  r a d z i e c k i e  z m i e r z a j ą  

do całkowitej normalizacji problemu greckiego
Przemówienie min. Wysiyńskiego w ONZ

LACE SUCCESS (PAP), — Komisja Polityczna Zgromadzenia Gene­
ralnego ONZ rozpatrywała raport Komisji KoncyliacyJneJ i raport to w. 
.Komisji Bałkańskiej- w sprawie greckiej.

Obszerne przemówienie wygłosił szef delegacji radzieckiej, min. Wy­
szyński
Min. Wyszyński przedstawił pre­

historię stosunxów Grecji s jej pól 
nocnymi sąsiadami, wskazując, te 
Już w 1946 r. Tsaldaris wysunął na 
Paryskiej Konferencji Pokojowej sze 
reg roszczeń terytorialnych pod ad­
resem Bułgarii l Albanii, domagając 
się Epiru północnego 1 doliny, polo 
tonej za górami Hodopos.

Tsaldaris powołał się na uchwalę

D ziękujem y
Redakcja „Sztandaru Ludu" 

w imieniu słuchaczy niedzielne­
go koncertu i własnym dziękuje 
za bezinteresowny 1 chętny u- 
dzial w koncercie artystom Tea­
tru Muzycznego Jadwidze Fonta- 
nównie, Elżbiecie Święcickiej, Je 
rzemu Golfertowl i Eugeniuszo­
wi Siekierko - Siekierskiemu, 
akompaniatorom prof. Dawidowi 
czowi i B- Schrciterowi, recyta­
torce Annie Czarneckiej oraz ze­
społom ZZK, Zw, Zaw. Prac. 
Inst. Społ., Zw. Zaw. Prac. Bud.
I Zw. Zaw. Prae Samorząd, oraz 
pracownikom technicznym Tea­
tru ob. ob. Skibińskiemu 1 Zynlo-
wi.

senatu USA. która „zalecała* przy 
łączenie Epiru północnego do Gre­
cji. Grecja działała 1 działa pod 
wpływem bezpośredniej inspiracji 
imperializmu amerykańskiego.

Związek Radziecki proponuje Jas 
ną formulę pokojową, zamykającą 
drogę wszelkim roszczeniom tery­
torialnym; Albania 1 Grecja winny 
uznać swą obecną granicę jako o- 
•tateczną,

Z kolei min. Wyszyński przeszedł 
do omówienia sytuacji wewnętrznej 
Grecji. Podkreślił, że na tzw. „spra 
wę bałkańską'1 składa się zarówno 
sytuacja wewnętrzna Grecji, jak 1 
Jej stosunki z państwami sąsiedni­
mi, 1 te między tymi zagadnienia­
mi istnieje związek organiczny. 
ZSRR nieraz wskazywał, że podsta 
wową przyczyną sytuacji, która po­
wstała w samej Grecj, jak i na jej 
pograniczu — jest walka pomię zy 
narodem greckim 1 popieraną przez 
koła reakcyjne Stanów Zjednoczo­
nych i Anglii rodzimą reakcją grec
ką.

W raporcie -komisji bałkańskiej" 
stwierdza się, że wycofanie się par 
tyzantów greckich w stronę tery­
torium albańskiego stanowiło często 
powód incydentów na pograniczu. 
Łączność obu zagadnień jest tu zu. 
pełnie wyraźna.

Wprawdzie skończyły się boje 
pod Grammos i w rejonie Vitsi lecz 
czy nie toczą się obecnie boje po-

----- [[Pomięci zmarłych]-----
Jtk  coroczni*, «*k i w bieżącym roku w dniu « Kstopada zapłoną na 

cmentarzach c*ti«j Poliki światła na grobach, wieńce i kwiaty pokryją mo­
giły Od Ktek lat dzień ten poświęca lud polaki, jak i inne ludy ałowiań- 
skiei pamięci swych zmarłych.

Dzień ten napawa nas zadumą i zwraca myśl ku przeszłości i ku cza­
som, kiedy O, których pamięć czcimy, chodzili obok nas po ziemi, kiedy 
ich sprawy hyly naszymi sprawami.

W  dzień ten ślemy wsoomnienie wszystkim tym. którzy życie twe 
położyli ** sprawę nam wspólną: za iprawę naszego życia, naszej wolności, 
naszego lepszego bytu. I dlatego myśl nasza biegnie ku rozsianym na zie­
miach polskich i zagranicą mogiłom polskich żołnierzy, padlych w walce
0 wolną i demokratyczną Polskę. Ku skromnym żołnierskim mogiłom na 
polach, w lasach l wioskach wielkiego szlaku od Lenino do Berlina.

Mogiły te przystroją ręce miejscowych mieszkańców w kwiaty i świa­
tło na nich zapalą.

W  ten dzień złożą polskie ręce kwiaty i na mogiłach tych żołnierzy, 
którzy na polskiej ziemi zginęli w obronie swego i naszego kraju —  żoł­
nierzy radzieckich, co wypędziwszy wroga ze swego kra;u krwią swoją 
zrosiu nasze ziemie, w walce o wolność naszą. 'Sfcpomnijmy ich w ten dzień 
serdecznie, bowiem śmiercią swą bohaterską w boju uratowali nas od śmier­
ci męczeńskiej z rąk bestialskiego okupanta, I właśnie nam wypada zastąpić 
dalekie ich rodziny i kwieciem przystroić ich mogiły.

W  uporczywej walce o wyzwolenie kraju i 0 wyzwolenie człowieka 
wielu padło bezimiennych bohaterów, wiele miejsc zrosiła ich krew,w wie­
lu miejscach ostami raz spoglądali w słońce i na otaczający ich świat i ży­
cie, z którym się ofiarnie żegnali.

Dlatego też w ten dzień, jak e0 roku, udajemy się na mogiły poległych 
w  walce bojowników o ideały, 0 wyzwolenie klasy robotniczej. W dzień 
ten przypominamy sobie bohaterstwo ich samotnej walki z potęgą wroga. 
Na stokach Cytadeli warszawskiej, gdzie ginęli z rąk carskich oprawców, 
bohaterowie polskich rzesz robotniczych proletariatczycy: Ossowski, Bar- 
dowski, Kunicki, Pietrusiński, gdzie dumnie stawiał czoło śmierci Okrzeja
1 Kasprzak, gdzie zginęli bohaterską śmiercią Hubner, Kolmewski i Rulkow- 
ski —  członkowie Komunistycznej Partii Polski —  pochylą się czerwone 
sztandary w hołdzie i podzięce za ofiarę z życia dla sprawy.

Myśl naszą skierujm y ku olbrzymim cmentarzom —  gdzie śmierć 
z rąk najeźdźcy znajdowali najlepsi s> nowie Polski, najlepsi synowie jej 
ludu —  ku wielkim cmentarzyskom Oświęcimia i Majdanka, Brzezinki 
i Stuthofu, by uczcić pamięć ich tragicznej śmierci.

Ale tak, jak ongiś u olimpijskiego ogniska zapalono pochodnie, która 
symbolizowały zwycięstwo, tak z tych wspomnień —  jak i od ogni nagrob­
nych —  powinniśmy zaczerpnąć wolę i siłę, żar i gorliwość, aby dalej pro­
wadzić dzieło tych, ktńrzy padli w walce o wolność ludu. Dzieło, które po 
ieh śmierci stało się naszym dziedzictwem. Dzieło pokoju, wolności, spra­
wiedliwości społecznej. J. D.

I między partyzantami i oddziałami 
armii ateńskiej w wielu, być może 
we wszystkich rejonach lądu grec
kiego?

Minister Wyszyński cytuje szereg 
komunikatów sztabu generalnego 
rządu ateńskiego. W komunikatach 
tych sztab greckiej armii rządowej 
stwierdza, ze annia i żandarmeria 
kontynuują w całym kraju opera­
cje wojenne, w celu „całkowitego 
przywrócenia władzy państwowej".

A więc — stwierdza mm. Wyszyń 1 
ski — władza państwowa na tery­
torium całego kraju jeszcze nie ist 
nieje, jeszcze „jest przywracana" i j 
w całej Grecji toczą się boje, o któ 
rych mówi sztab generalny grec­
kiej armii rządowej.

Min. Wyszyński z naciskiem pod­
kreślił, że propozycje radzieckie 
zmierzają do całkowitej normaliza­
cji problemu greckiego Przewidują i 
one ogłoszenie powszechnej amne- j 
stii, demokratyczne wybory do par 
lamentu pod kontrolą zwierzchnie- ; 
go organu greckiego, w skład któ- ■ 
rego weszliby również przedstawi- 1 
ciele greckich kół demokratycz­
nych, reprezentujących ruch narodo 
wo - wyzwoleńczy oraz ustanowie­
nie obserwacji ze strony przedsta­
wicieli mocarstw, włączając ZSRR, 
jako jedyne mocarstwo niezaintere 
sowane.

Wiadomo — powiedział min. Wy­
szyński — że Anglia 1 USA są stro­
nami zainteresowanymi, bo mają 
w Grecji kapitały, bo mają w i 
Grecji wojsko, bo mają tam pożycz 
ki i plan Marshalla 

Uważamy — powiedział min. Wy 
szyński — za rzecz konieczną utwo 
rżenie Komisji Mocarstw z odzia­
łem ZSRR celem skontrolowania 
stanu na granicach Grecji z sąsied 
nimi państwami, co oczywiście nie 
wyklucza tworzenia dwustronnych 
pogranicznych komisji 1 dia zatrbie 
gania incydentom pogranicznym, 
dla ich regulowania.

W zakończeniu min Wyszyński 
oświadczył: „Komisja Koncyliacyj-
na nie przyjęła propozycji radziec 
kich. Trzeba je'mak koniecznie 
przedsięwziąć środki, mogące spo­
wodować normalizację sytuacji grec 
kiej, a drogę ku tej normalizacji wi 
dzt delegacja radziecka w propozy 
cjach przedstawionych Komisji Kom- 
cyliacyjnej. Propozycje te przedsta 
wi delegacja radziecka Komisji Po­
litycznej w toku dalszych obrad 
Przyjęcie tych propozycji pozwoli 
na rzeczywiste rozstrzygnięcie tzw. 
sprawy greckiej".

Zbiórko we Franek 
#a rzt><z sfra kirrcyclt
metalowców amerykańskich

PARYŻ (PAP), — Francuski Zwią 
zek Zawodowy Metalowców ogłosił 
apel o wzmożenie akcji pomr.cy dla 
strajkujących robotników amerykań 
sfciego przemysłu stalowego, zapo­
wiadając rozpoczęcie zbiórki pienięż 
nej we Francji.

Na w ystaw ie g a z e te k

Przedwczoraj w sali MRN nastąpiło otwarcie wystawy gazetek 
iciennych, wydawanych przez komitety redakcyjne fabryk, za­
kładów pracy i szkól. Organizatorami wystawy są Redakcja 
„Sztandaru Ludu" i Towarzystwo Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej. Gazetki nadesłane są na konkurs, którego rozstrzygnię­
cie odbędzie się w dniu 6 bm. Wystawa jest otwarta codzien­

nie w godz.10 — 18.

Gm. Sjióldz. ZSCh sk u p u fe zboże

Gminne Spółdzielnie Związku Samopomocy Chłopskiej skupują 
zboże od chłopów, chroniąc Ich od wyzysku bogaczy wiejskich 
i spekulantów. Jak widać ze zdjęcia, chłopi są bardzo zadowoleni 

t  zawartych transakcjL

Obóz pokoju iraiwiększa potęgą
Naród włoski sparaliżuje akcję 

p o d ż e g a c z y  w o jen n y ch
RZYM (PAP). — W niedzielę odbyło się w ludowym teatrze 

Adriano zgromadzenie z udziałem przedstawicieli Światowego Komi­
tetu Obrońców Pokoju. Przy atole prezydialnym zasiedli: Fadiejew,
Erenburg, Picasso, dl Vittorio, Bernat, Lukacs, Dembowski, Lafitte, 
pani Lecleruj i inni.
Otwarcia zgromadzenia dokonał 

di Viittorio, który w krótkich sło­
wach podkreślił znaczenie ruchu 
w obronie pokoju. Oświadczył on, 
że obóz pokoju ma wszelkie możli­
wości, by odnieść ostateczne zwy­
cięstwo nad siłami wojny. Jeśli 
idzie o naród wioski—powiedział di 
Vittorio — to nie da się on użyć 
jako narzędzie imperializmu.

Wiochy tą go owe uczynić wszy­
stko. by sparaliżować akcję podże­
gaczy wojennych.

W umieniu Światowego Komitetu 
przemówi! przedstawiciel Afryki — 
d‘Arbouss:er. Stwierdził on, że Kon 
gres po welkim sukcesie, jakim 
była manifestacja woli 600 milio­
nów ludzi w Paryżu, nie spoczął 
na laurach, lecz prowadzi codzien­
ną, stałą akcję w obronie pokoju. 
Światowy komitet nie zadawala się 
też dotychczasowymi wielkimi osią­
gnięciami, ale opracowuje nowe 
formy walki przeciwko podżega­
czom wojennym. Komitet światowy

Krwawe zajścia we Włoszech
Atók policji no bezrobotnych chłopów

W sąsiedniej wsi Ciro chłopi o- 
siągnęli zwycięstwo. 2 tysiące wie­
śniaków, wyposażonych w dziesiąt­
ki wołów z ziarnem do siewu, za­
jęło odłogi należące do barona Zito 
i hrabiego Siciliani, Mimo ataku 
karabinierów, chłopi nie ustąpili z 
zajętych terenów i przystąpili do 
orki. Podobny sukces odn.eśli chło­
pi w Verzino 1 Mauro-Marchesano, 
gdzie obszarnicy zawarli układ z 
robotnikami rolnymi, oddając im 
pod uprawę około 300 hektarów zle 
mi leżącej odłogiem. •

RZYM (PAP). — 30 bm. w pobli­
żu Cro.ene w prowincji Catanzaro 
doszło do krwawych zajść. Policja, 
uzbrojona w broń automatyczną, 
zaatakowała bezrobotnych chłopów, 
którzy zajęli część ugorów należą­
cych do markiza Berlingeri. Poli­
cjanci usiłowali przemocą usunąć 
z pola zgromadzonych chłopów, a 

j następnie otworzyli ogień z broni 
; ręcznej. Dwóch bezrobotnych chlo- 
i pów zostało zabitych, 21 ciężko ran 
| nych. Zabici przez policję zostali: 
; Francesko Nittl i Francesko Nigro.

— powiedział d'Arboussler wśród 
ogromnego entuzjazmu zebranych— 
Jest sztabem generalnym pokoju, 
który potrafi narzucić swą wolę 
wojennym sztabom generalnym A- 
meryki i jej satelitów. Reprezentu­
jemy największą potęgę. Jaka Idedy 
kolwiek tstnfala na świecle i Je­
steśmy w stanic zapewnić ludzko­
ści pokój.

Następnie powitany burzą okla­
sków podszedł do mikrofonu Ilia 
Erenburg, który wygłosił przemó­
wienie w języku włoskim. Przemó­
wienie jego przerywano huragana­
mi oklasków.

Erenburg rozprawił się z tymi,
którzy głoszą, lż istnieje tzw. kul­
tura atlanycka, i że jej należy 
bronić. Przed kim — pyta Eren­
burg — należy jej bronić? Czy 
przed Picasso, lub Aragonem? Ani 
jeden, ani drugi nie zagraża kul­
turze, a grożą jej cl, którzy w Chi­
cago lub w Nowym Jorku kupują 
za dolary posągi włoskie i myślą, 
że za dolary można również kupić 
krew narodów.

Kultura—powiedział Erenburg — 
jest jedna dla wszystkich 1 trzeba 
ją ocalić przed wojną. Trzebo oca­
lić kaplicę sykstyńską i dzieci zza 
Tybru. Naród włoski uczyni na pew 
no wszystko, aby niebo jego było 
naprawdę lazurowe, aby nie zasnu 
ły go chmury obcych samolotów. 
Włosi są wielkim narodem, ludz­
kość ma im wiele do zawdzięczenia. 
Naród włoski ma pełne prawo do 
lego, by być gospodarzem we wła­
snym kraju.

Ostatnie słowa wywołały żywio­
łową owację. Na sali rozbrzmiał 
śpiew Międzynarodówki. Rozległy 
się okrzyki na część ZSRR — ba­
stionu pokoju.
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W 10 rocznicę zjednoczenia ziem ukraińskich
Referat sekretarza KP(b) Ukrainy tow. N. $. Chruszczawa
no sesfi jubileuszowej Rudy Najwyższej USRR

KCJOW, (PAP), — N® sesji jubileuszowej Rady Najwyiszej Ukraiń­
skiej Socjalistycznej Uopubliki Radzieckiej sekretarz KP(b) Ukrainy 
N. S. Chruszczów wygłosi! referat, w którym omówił doniosłość 10 rocz 
nlcy zjednoczenia narodu ukraińskiego jako wielkiego święta mas pra 
eujących całej Ukrainy, a zarazem ogólnego święta ZSRR,

OCZY NASZE SA ZWRÓCONE NA MOSKWĘ
stolicę pokoju

P o lscy  rob otn icy  p iszą  
do rob otn ik ów  ra d z ieck ich

W dniu 31 października załogi budujące na Muranowie osie­
dla B i C zorganizowały masówkę na cześć rewolucji październi­
kowej postanawiając wysłać listdo radzieckich robotników „Gław 
minskstroju":

Masy pracujące naszej republiki
— stwierdził na wstępie Chruszczów
— spoglądają dziś z dumą na prze
bytą drogę i sumują wyniki histo­
rycznych osiągnięć zrealizowanych 
pod kierownictwem partii bplszewic 
kiej i naszego mądrego wodza i nau 
czydela, wielkiego Stalina. Dzięki 
zwycięstwu Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej naród u- 
kraiński zniszczył władzę obszarni­
ków i kapitalistów oraz utworzył 
swe narodowe ukraińskie socjali­
styczne państwo radzieckie. Jednak­
że nie wszystkie ziemie ukraińskie 
zostały wtedy zjednoczone w ukraiń 
Skim państwie radzieckim.

Usiłując zdławić rewolucję radziec 
ką imperialiści angloamerykańscy i 
francuscy postanowili stworzyć prze 
ciwko naszemu krajowi z wrogich 
nam państw kapitalistycznych tzw. 
„kordon sanitarny", aby zaś wzmóc 
nić graniczące z nami państwa ka­
pitalistyczne, dopomogły im do żabo 
ru części ziem ukraińskich.

Mówca przypomina dalej obłud­
ne stanowisko burżuazyjnych nacjo 
nalistów ukraińskich, którzy mó­
wiąc o swym dążeniu do utworze­
nia „wolnej" Ukrainy okazali się w 
istocie rzeczy zaciętymi wrogami i 
gnębicielami wolności ludu ukraiń­
skiego.

Lud zachodniej Ukrainy, Bukowi 
ny północnej i Ukrainy Zakarpac- 
kiej — podkreśla mówca — nigdy 
nie uznawał władzy okupantów. Ani 
na jeden dzień nie ustawała tam 
walka o zjednoczenie z Ukrainą ra 
dziecką.

Rząd radziecki, partia bol­
szewików, narody Z. S. R. R. parnię 
tały zawsze o swych uciskanych bra 
ciach. Jeszcze na XV zjeździe partii 
w 1930 r. Stalin oświadczył: „W skla 
dzie ZSRR jest Ukraina. Jest jed­
nak również druga Ukraina w skła 
dzie innych państw". Te słowa sta 
linowskie — podkreśla Chruszczów
— przypominały narodowi radziec­
kiemu, a także uciskanym braciom
— Ukraińcom, że nadejdzie czas, 
gdy państwo radzieckie wyzwoli zie 
mie zachodnio - ukraińskie.

Przypominając okres po wrześ­
niu 1939 mówca Stwierdza, że data 
30 października 1939 zapisała się 
złotymi zgłoskami w dziejach na­
rodu ukraińskiego. W dniu tym 
V nadzwyczajna sesja Rady Naj­
wyższej ZSRR zadość uczyniła pro 
śbie zgromadzenia narodowego za 

chodniej Ukrainy i przejęła usta­
wę o włączeniu zachodniej Ukrai­
ny w skład ZSRR i o zjednoczeniu 
Jej z Ukraińską Socjalistyczną Re 
publiką Radziecką.
Później — przypomina Chruszczów

— zjednoczyły się również z Ukrai­
ną radziecką: Bukowina północna,
obwód izmailski i Ukraina Zakar- 
packa. W ten sposób dokonało się 
połączenie ziem ukraińskich w ra­
mach jednolitego ukraińskiego pań 
stwa radzieckiego.

Naród nasz — ciągnie mówca — 
wita 32 rocznicę Wielkiej Rewolu­
cji Październikowej I 10 rocznicę 
zjednoczenia Ukrainy nowymi wybit 
nymi osiągnięciami w dziedzinie 
dalszego wzmocnienia potęgi ekono 
micznej ojczyzny radzieckiej. 
Chruszczów mówi następnie o 

szybkim tempie odbudowy przemy 
słu USRR. Stwierdza m, ki„ że plan 
pierwszych trzech lat powojennej 
5-latki stalinowskiej wykonany zo­

stał na Ukrainie w dziedzinie prze­
mysłu w 103 proc., a plan 9 miesię 
cy rb. — w 104 proc

Mówca opisuje z kolei imponują­
ce osiągnięcia kulturalne obwodów 
zachodnich } wzrost świadomości po 
litycznej robotników i wszystkich 
ludzi pracy na tych obszarach.

Dalszą część swej mowy referent 
poświęcił omówieniu sukcesów rol­
nictwa ukraińskiego, stwierdzając 
m. in„ że w 1949 r, obszar zasiewów 
na Ukrainie wyniósł już 95 proc. 
poziomu przewidzianego przez plan 
5-letni na rok 1950, a jeśli chodzi o 
uprawy zbożowe, przekroczył nawet 
ten po ziem o przeszło 3 proc. Uro­
dzajność ukraińskich upraw zbożo­
wych już w zeszłym roku przewyż 
szyła poziom przedwojenny.

Wielkie doświadczenie historycz­
ne chłopstwa kołchozowego nasze­
go kraju — stwierdził Chruszczów 
— przekonało pracujących chło­
pów obszarów zachodnich, ża tylko 
w kołchozach można pozbyć się nę 

dzy i zacofania i osiągnąć zamoż­
ne kulturalne życie. Masy chłop­
skie wkraczają zdecydowanie na 
drogę kołchozów. Już obecnie w 
obwodach zachodnich zorganizowa­
no 6 tys. kołchozów, skupiających 
61 proc. gospodarstw chłopskich.
Chruszczów omawia szczegółowo 

osiągnięcia na polu podniesienia do 
brobytu mas pracujących, rozwoju 
nauki, kultury i sztuki, organizacji 
opieki nad zdrowiem. Wielkie prze­
miany w życiu kulturalnym nastą­
piły pod władzą radziecką na zachód 
niej Ukrainie. W wielu wioskach 
nie było tam dawniej żadnych szkół, 
a istniejące szkoły umożliwiały nau 
kę jedynie nieznacznej części dzieci 
chłopów, głównie bogatej i zamoż­
nej części ludności. Obecnie w każ 
dej wiosce zachodnich obwodów U- 
krainy istnieją szkoły, w których 
wszystkie dzieci pobierają naukę w 
języku ojczystym.

Olbrzymie zdobycze narodu ukra 
ińskiego we wszystkich dziedzinach 
życia politycznego, materialnego i 
kulturalnego — podkreśla Chrusz­
czów — stały się możliwe dzięki 
temu, że Ukraina Radziecka wcho­

dzi w skład wielkiego Związku Ra­
dzieckiego jako równouprawniona 
republika. Siła Ukrainy Radzieckiej 
tkwi w przyjaźni narodu ukraiń­
skiego z wielkim narodem rosyj­
skim i z innymi narodami ZSRR.

Lcninowsko-stalinowska przyjaźń 
narodów ZSRR zapewniła Ukrainie 
olbrzymią pomoc w latach wojny 
domowej i interwencji, w latach bu 
downictwa łocjalistycznego i w o- 
kresie wielkiej wojny w obronie 
ojczyzny.

Toteż — jak podkreśla mówca — 
narody Związku Radzieckiego, a w 
tej liczbie naród ukraiński, wycho­
wane w duchu przyjaźni stalinow­
skiej, w duchu płomiennego patrio­
tyzmu radzteckiego były zawsze i 
będą wierne swej wielkiej ojczy­
źnie — Związkowi Radzieckiemu.

Obszerny ustęp referatu Chrusz- 
czowa poświęcony był sprawie wzro 
stu międzynarodowego autorytetu 
ZSRR, wzmocnieniu sił demokra­
tycznego obozu antyimperialistycz- 
nego, sukcesów socjalistycznego bu 
downictwa w krajach demokracji 
ludowej.

Nie ma i nie może być obecnię 
siły — oświadczył mówca na zakoń 
czenie — które zatrzymałyby zwy­
cięski pochód miłujących pokój na­
rodów świata ze Związkiem Radziec 
kim na czele — do komunizmu.

Referat Chruszczowa był przery­
wany wielokrotnie hucznymi oklas­
kami, a po ostatnich słowach mów 
cy rczlegfa się burzliwa owacja na 
cześć generalissimusa Stalina.

PRAGA (PAP). — Episkopat rzym­
sko-katolicki w Czechosłowacji rozesalał 
do księży okólnik, w którym zaleca im 
aby przyjmowali uposażenia państwowe 
w myśl nowej ustawy kościelnej i złoży­
li wymaganą przez ustawę przysięgę 
wierności wobec państwa.
W związku z tym „Rude Pravo" pisze: 
Nawet wyższa hierarchia kościelna 

zmuszona była orzyznać się do całkowi­
tego fiaska swej akcji mającej na celu 
judzenie kleru przeciwko państwu. 
Wyższa hierarchia kościelna musi przy­
znać, że zwykli księża chętnie przestrze­
gają praw republiki i przyjmują uposa-

„Wy. którzy wznosicie z ruin 
piękną stolicę Białorusi—Mińsk 

— czytamy w liście — i my, bu­
dujący na gruzach Warszawy 
nowe osiedla robotnicze stolicy 
Polski związani jesteśmy współ 
notą naszych celów. Osiągnię­
cia tow. Maksymienki budzą u 
nas podziw i pragnienie szla­
chetnej rywalizacji. Wasze me­
tody nowoczesnego budownic­
twa wprowadzamy i u nas“.

„Na budowane przez nas do­
my — czytamy dalej — czekają 
rodziny robotnicze, dlatego w 
miejsce starych metod wprowa-

50 tys. ładioanar^tów
wy pr od u k o  w anu  
w k raju

WROCŁAW, (PAP). — Z okazji 
wyprodukowania 50-tys;ęczaego od 
biornika radiowego przez Dolno­
śląskie Zakłady Wytwórcze Urzą­
dzeń Radiowych odbyło się w fabry 
ce zebranie załogi, na które przy­
był przedstawiciel Centralnego Za­
rządu Przemysłu Elektrotechniczne­
go oraz przedstawiciele miejsco­
wych organizacji społecznych i po­
litycznych.

W czasie uroczystości wręczone 
zostały nagrody pieniężne czołowym 
racjonalizatorom i przodownikom 
pracy.

żenią rządowe, wykazując w ten sposób 
swe zaufanie do ustroju demokracji lu­
dowej.

„Rude Pravo‘‘ przypomina następnie 
rolę Watykanu w sporze między Koś­
ciołem a Państwem w Czechosłowacji. 
Dziennik podkreśla, że Watykan odno­
sił się życzliwie do Hitlera i popierał 
jego politykę. Watykan w istocie rzeczy 
nie interesuje się losami katolików i kle 
ru katolickiego w Czechosłowacji, lecz 
stara się jedynie wykorzystać swe wpły­
wy w Czechosłowacji dla celów, okre­
ślonych przez imperialistów amerykań­
skich.

dzamy nowe socjalistyczne me­
tody. Mija już półtora roku od 
chwili, gdy murarz Krajewski, 
uczeń tow. Maksymienki,'zaini­
cjował u nas zespołowy system 
murowania. System ten staje 
się odtąd powszechnym wśród 
robotników budowlanych i po­
woduje przeciętnie trzykrotne 
zwiększenie wydajności mura­
rzy".

„Nasza władza ludowa—piszą 
robotnicy osiedla „Muranów"— 
stworzyła warunki dla szybkie­
go wzrostu naszego dobrobytu. 
Dziś nie zagraża nam bezrobo­
cie, korzystamy z szerokich 
świadczeń socjalnych i urlopów, 
wzbogaca się nasze życie, przy­
swajamy sobie zdobycze kultu­
ry i nauki. Wzorem dla nas 
jest lud radziecki, który pod 
kierownictwem partii Lolszewic 
kiej i tow. Stalina buduje ko­
munizm. Wiemy, że naszym 
twórczym wysiłkiem zadajemy 
bolesne ciosy imperialistom i 
organizatorom nowej wojny.

Oczy nasze są zwrócone na 
waszą ojczyznę, Zw. Radziecki 
— czołową siłę pokoju i postę­
pu, oczy nasze zwrócone są na 
Moskwę, stolicę pokoju, na tow. 
Stalina—wodza pracującej ludz­
kości".
Robotnicy radomskich zakła­

dów obuwia uchwahli wysłać do 
robotników fabryki im. „Komu­
ny Paryskiej" list, w którym m, 
in. piszą: t

Rocznica Rewolucji Paździer­
nikowej jest dla nas wielkim 
świętem. Dzięki jej zwycięstwu 

w powstaniu państwa radziec­
kiego naród nasz dwukrotnie od 
zyskał niepodległość. Zwycięstwo 
Związku Radzieckiego nad fa­
szyzmem w ostatniej wojnie u- 
możliwiło wyzwolenie mas pra­
cujących Polski z kapitalistycz­
nego jarzma i powstanie w na­
szym kraju ludowo demokra­
tycznego ustroju.

Przekazując Wam nasze go­
rące pozdrowienia pragniemy 
dać wyraz naszej radości z po­
wodu nawiązania między naszy 
mi zakładami kontaktu i współ 
pracy.

A .  A * M * § * x n

O pracy Józefa Stalina 
»Kwestia narodowa a leninizma

W XI tomie dzieł Stalina ogłoszona została po 
raz pierwszy praca pt. „Kwestia narodowa a leni- 
nizm", napisana w 1929 r.

T0 wspaniałe dzieło Stalina stanowi dalszy rozwój 
teorii marksistowsko - leninowskiej, jest ono uza­
sadnieniem polityki partii bolszewickiej w kwestii 
narodowej, jest wzorem twórczego marksizmu. 
W pracy tej po raz pierwszy w literaturze marksi­
stowskiej została wysunięta teza o nowych, socjali­
stycznych narodach, które ukształtowały się w 
Związku Radzieckim pod kierownictwem partii Le­
nina — Stalina: w pracy tej wykazana została za­
sadnicza różnica między narodami burżuazyjnymi a 
narodami socjalistycznymi, podkreślona spoistosć 
i żywotność narodów socjalistycznych. Towarzysz 
Stalin, genialnie nakreślił perspektywy dalszego ro­
zwoju narodów i języków narodowych po zwycię­
stwie socjalizmu we wszystkich krajach.

Demaskując nacjonalizm burżuazyjny i podnosząc 
wysoko sztandar internacjonalizmu proletariackiego, 
towarzysz Stalin w dziele tym wykazuje olbrzymią 
życiodajną siłę polityki partii bolszewickiej w kwe­
stii narodowej. Opracowana przez Lenina i Stalina 
teoria oraz program partii bolszewickiej w kwestii 
narodowej ucieleśnione zostały zwycięsko w Związ­
ku Radzieckim — potężnym wielonarodowym pań­
stwie socjalistycznym.

I.
Punktem wyjścia w pracy „Kwestia narodowa 

a leninizm" jest rosyjska, marksistowska teoria naro­
du, opracowana w 1913 roku przez towarzysza Sta­
lina w klasycznym dziele pt. „Marksizm a kwestia 
narodowa". Pracę tę Lenin nazwa! najlepszą ze
wszystkiego, co stworzyli marksiści w zagadnieniu 
narodowym. „Dwie teorie narodu walczyły wów­
czas i odpowiednio do tego, dwa programy narodo­
we: austriacki, popierany przez Bund i mienszewi- 
ków oraz rosyjski, bolszewicki" — pisał towarzysz 
Stalin (Dzieła, t. IV, str. 370).

W swej pracy „Marksizm, a kwestia narodowa" 
towarzysz Stalin zadał druzgocący cios poglądom 
i dogmatom oportunistycznym 2 Międzynarodówki 
w kwestii narodowej i po raz pierwszy w literatu­
rze marksistowskiej stworzył naukową, matcriali- 
styczną definicję narodu:

„Marksiści rosyjscy już od dawna mają swoją te­
orię narodu. Według tej teorii naród, t0 historycznie 
ukształtowana trwała wspólnota ludzi, powstała na 
gruncie wspólności czterech cech zasadniczych, mia­
nowicie: na gruncie wspólności języka, wspólności 
terytorium, wspólności życia ekonomicznego oraz 
wspólności układu psychicznego przejawiającego się 
we wspólności specyficznych cech kultury narodowej. 
(C ytaty z  pracy Salina „Kwestia narodowa a leni­

nizm" zostały zaczerpnięte z polskiego przekładu 
ogłoszonego w zeszytach „Nowych Dróg" seria filo­
zoficzna). Dopiero całokształt tych czterech cech 
stwarza naród.

Towarzysz Stalin poddał krytyce tych wszystkich, 
którzy usiłowali uzupełnić tę definicję narodu nową, 
piątą cechą — posiadaniem własnego odrębnego pań­
stwa narodowego. Towarzysz Stalin dowiódł nie­
zbicie, że taki punkt widzenia wyklucza z rzędu na­
rodów ludy uciśnione i niepelno-prawne, usprawie­
dliwia zabory imperialistyczne i ucisk kolonialny, 
prowadzi do usprawiedliwienia pozycji naconalistów 
burżuazyjnych, którzy twierdzą, że narody radziec­
kie po zjednoczeniu w Związku Soc alistycznych Re 
pub1 Ik Radzieckich rzekomo przestały byc narodami.

Marksistowska teoria narodów nabtała olbrzymie­
go znaczenia międzynanodowego. Doświadczenia 
Zw. Radzieckiego i cała historia narodów w epoce, 
ogólnego kryzysu kapitalizmu potwierdziły, że 
jedynie na podstawie bolszewickiej teorii narodu re­
wolucyjna partia proletariacka może wypracować 
konsekwentnie internacjonalistyczną politykę w kwe­
stii narodowej, uwzględnia:ącą swoiste cechy współ­
czesnych warunków, przeszłości historycznej, bytu, 
tradycji narodów, znajdujących się na najrozmait­
szych szczeblach rozwoju gospodarczego i kultural­
nego, '  (c. d. jutro)

Wyższe1 hierarchii kościelnej w CSR
nie udało się podburzyć kiera

p rzeciw k o  w ładzy ludow e]
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Dlaczego uznajemy przodującą rolę ZSRR?
Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa tym się różni od 

wszystkich poprzednich rewolucji, ie po raz pierwszy na iwiecie 
władza przeszła w ręce klasy, której historycznym zadaniem jest 
wyrwanie z korzeniami wszelkiego wyzysku i ucisku w społeczeń­
stwie.
Drogę do rewolucji, naukę o 

strategii i taktyce rewolucji, nau 
kę o partii i jej kierowniczej ro­
li w rewolucji, stworzyła i w prak 
tyce wypróbowała partia bolsze­
wicka z Leninem i Stalinem na 
czele.

Na tych doświadczeniach i nau 
kach proletariat i masy pracujące 
całego świata uczą się dziś, jak na 
leży zwycięsko walczyć o władzę 
we własnym kraju.

To jest pierwszy moment, dla 
którego uznajemy przodownictwo 
ZSRR.

OSIĄGNIĘCIA ZSRR WZOREM 
DLA MILIONÓW LUDZI

D ZIEJE rewolucyjnego ruchu 
robotniczego na świecie zna 

ją fakty, ldedy proletariat sięgał 
po władzę i zdobywał ją. Takim 
faktem były np. 2-miesięczne rzą 
dy Komuny Paryskiej w 1871 r.

Proletariat ZSRR — był jednak 
pierwszym w dziejach światowego 
ruchu robotniczego, który nie tyl 
ko zdobył władzę, ale, zawdzięcza 
jąc naukom Lenina i Stalina, 
zwycięsko utrzymał ją, mimo rui­
ny gospodarczej kraju i głodowej 
blokady imperialistów, mimo za­
ciętego oporu białogwardyjskich 
generałów i Ich armii, mimo zbrój 
nej interwencji 14 państw kapita­
listycznych.

I nie tylko utrzymał swą wła­
dzę, ale zbudował socjalistyczne, 
bezklasowe społeczeństwo w swo­
im kraju, prowadząc naród obec­
nie ku komunizmowi.

Milionowe masy narodów ucie­
miężonych na kuli ziemskiej, ich 
wiekowa tęsknota i walka o wy­
zwolenie narodowe i społeczne, o 
demokracją, o socjalizm i pokój, 
czerpią dziś otuchą i wiarą w swe 
zwycięstwo z olbrzymich osiąg­
nięć i potęgi ZSRR.

Be* Związku Radzieckiego i je 
go zwycięstwa nad hitlerowskimi 
Niemcami nie byłoby państw de­
mokracji ludowej, nie byłoby 
Polski Ludowej. Nie byłoby rów­
nież Niemieckiej Republiki Demo 
kratycznej.

DOŚWIADCZENIA WKP(b)
UCZĄ BUDOWANIA 
SOCJALIZMU

OPARCIU e doświadczenia 
Związku Radzieckiego wy­

rosła i zwyciężyła Chińska Repu 
blika Ludowa. I to nie tylko dla­

tego, że zdruzgotawszy armię hi­
tlerowską i zadawszy śmiertelny

cios japońskiemu faszyzmowi,
Związek Radziecki dopomógł tym 
masom chińskim w zrzuceniu im 
perialistycznego jarzma Kuomin- 
tangu. Na teoretycznym dorobku 
Lenina i Stalina, na ich nauce o 
rewolucji w krajach kolonialnych,

1917  — 1 9 4 9
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W Józefow ie  
n ie  m a  lek a rza

Od czytelnika neezeąo s Józefowa 
koło Biłgoraje emyouKimy aaetępują
cy list:

„Od r. 1944 •
f  Szefowie Biłgoraj­
skim ni* ma lekarza. 
Zwracano sif j»ź 
niejednokrotnie do 
Zarządu Gminnego 
* proibą o sprowa­
dzenie lekarza. Nie 
ltt:V zawsze była 
jednakowa odpo­

wiedź: „Nie ma iwiatła i nie ma miesz 
kania dla lekarza", Czyżby przez „le 
dbalstwo kilku osób musła cierpieć ca­
ła okolica?*.

Powody podawane przez gminę, a 
więc brak mieszkania i brak iwiatla, 
nie mogą być istota* jełk chodzi o itwo 
rżenie opieki lekarskiej nad mieszkań­
cami.

W kwietniu 1917 r., po długim wygnaniu, wrócił do Rosji Lenin. 
Na dworcu finlandzkim w Petersburgu zebrały się tysięczne rzesze 
kołnierzy, robotników i marynarzy. Z wozu pancernego Lenin 
wygłosił płomienne przemówienie wzywając masy pracujące do 
walki •  zwycięstwo rewolucji socjalistycznej. Na zdjęciu Lenin 
wygłasza przemówienia > wozu pancernego 8 kwietnia 1917 roku.

(Z obrazu artysty Chwostenko)

wykształciła się szturmowa i kie
równi cza siła chińskiej rewolucji 
— Komunistyczna Partia Chin, 
bez której powstanie Chińskiej 
Republiki Ludowej byłoby niemo
iii w*.

Jeśl więc rola militarno - poli­
tyczna, którą Związek Radziecki 
odegrał w wojnie światowej, przy 
śpieszyła zwycięstwo Chińskiej 
Republiki Ludowej, to ideologicz­
na i teoretyczna rola WKP(b) w 
ukształtowaniu oblicza Komuni­
stycznej Partij Chin — zadecydu 
wała w ogóle o drodze do jej zwy 
cięstwa.

Na teoretycznych osiągnięciach 
i historycznych doświadczeniach 
ZSRR uczy się dziś klasa robotni­
cza i masy pracujące państw de­
mokracji ludowej sztuki zakłada­
nia fundamentów socjalizmu w 
swoich własnych krajach.

I to jest drugi moment, dla któ 
rego uznajemy przodownictwo 
ZSRR.
ZSRR NA CZELE OBOZU 
POKOJU

ZWIĄZEK Radziecki powstał 
do życia w walce partii boi 

szewickiej i ludu rosyjskiego prze 
ciwko wojnie imperialistycznej. 
Walka z wojną imperialistyczną 
wynika organicznie z najgłęb­
szych podstaw ustrojowych Zwiąż 
ku Radzieckiego, z jego walki o 
socjalizm, z jego walki przeciwko 
wszelkiemu uciskowi i wyzysko­
wi, z jego walki o społeczne i na­
rodowe wyzwolenie ludów ujarz­
mionych, z jego internacjonaliz­
mu. I dlatego dążenie do pokoju 
nie jest dla Związku Radzieckie­
go sprawą koniunkturalną i oko­
licznościową.

Imperialiści amerykańscy stara 
li się wmówić w opinię światową, 
ie hasło pokoju w ustach Związku 
Radzieckiego jest manewrem, ma

Przed wojną — malowanie cegieł
dziś — wyższa produkcja, lepsza jakość
Jak £yjq i pracują robotnicy 
majqłku PGR Wola Żółkiewska

Trudno było uwierzyć, te para 
wspaniałych kasztanów, która wio 
zła na* przez pola majątku PGR Wo 
la Żółkiewska, należy do koni robo 
czych Dobrze wyżywione zdawały 
•ią nie czuć ciężaru bryczki i trzech 
ludzi.
_ Na rażle innych koni Jak robo

cbs nie mamy, — krzyczał mi w u- 
cho dyrektor majątku. — Jeszcze 
Jednak w bieżącym roku spodzie­
wamy się nadejścia 17 klaczy roz­
płodowych rasy anglo - dońskiej.

Furman ob. Pawelec powoził 
bryczką. Początkowo nie zabierał 
głosu. Ale gdy przejeżdżaliśmy koło 
budynków gorzelni i mieszkalnych, 
rzucił głosem pełnym sarkazmu:

— Białe i czerwone cegiełki w bu 
dynkach, które widzicie, to było 
największe zmartwienie praedwojen 
nego właściciela majątku. Co rok 
musiały być malowane. Ludżie go 
prawie wcale nie obchodzili. Grunt 
by cegły były malowane.

Ob. Pawelec nie zabierał Już wię 
cej głosu Myślę jednak, że w tych 
kilku słowach wyraził opinię całej 
wsi o przedwojennych stosunkach.

ZBIORY d w u k r o t n ie  w ię k sz e  
Niż  p r z e w id z ia n o

po prawej stronie rozciągało się 
się może półtora ha gruntu, pokry 
tego podłużnymi pagórkami Były 
to kopce, we wnętrzu których kry­

ło się 3800 q ziemniaków. W upra­
wie kartofli Wola Żółkiewska odnio 
sła duży sukces. Według prelimina­
rza z 1 ha zebrać mieli 130 q Ze­
brano zaś 230 q. Odstawiono już de 
Krasnegoatawu 450 q. Warto zazna­
czyć, że cały transport odbywał się 
własnymi końmi.

W majątku nie tylko dobrie obre 
daiły kartofle. Równie dobrze spisa 
la się pszenica Zamiast 15 q wyka­
zanych w preliminarzu aebrane a 1 
ha 30 q.

n ie  z a w sze  b y ło  w zo ro w o

W miarę jak coraz większe poła­
cie zaoranej ziemi zostawały za na­
mi, coraz głośniejsze stawało rię 
pyrczenie traktorów. Traktorzysta 
Chomieki z wysokości swego sledze 
nia triumfalnie patrzył wokoło. Zo 
stało mu Jeszcze tylko 10 ha jesień 
nej orkd

Ody potem warkot silnika stawał 
się słabszy, dyrektor objaśniał, te  
Chomieki to bodajże najlepszy pra 
eownik majątku. Pilny do pracy, rze 
teiny i uezeiwy

Opinię dyrektora poparł sekre­
tarz kola partyjnego tow. Popław­
ski, który jednak zastrzegł się, te w 
pracowniczym zespole majątku Jest 
jeszcze wielu innych wzorewyeh 
robotników, a można nawet powie­
dzieć. że nie ma nikogo, kto wyła­

mywałby się a* swoich obowiąŁ- 
ków. Nie było rak jednak dawniej 
— mówił tow Popławski. Prawdzi­
wy rozwój majątku datuje się od 
upartyjnienie pracowników. Dzisiaj 
na 49 tylko 9 jest bezpartyjnych. 
Każdemu a nich zależy, by majątek 
stał się przodującym. W wolnych 
chwilach potrafią znaleźć czas na 
roorywkę i naukę,
KOBIETY NIE DAJĄ WYPRZE­
DZIĆ SIĘ MĘŻCZYZNOM

Dumą tow, Prokophik, młodej ko 
bioty, jest świetlica. W obecnej chwi 
U jest ona w przebudowie. Z dwu 
izb robi się obszerną salę świetH- 
eową, a z garażu czytelnię 1 dzie­
ciniec. Świetlica oddała już duże 
usługi. Tutaj robotnicy czytają zbio 
rowo pisma, tutaj ćwiczy zespół 
teatralny 1 własny balet majątku. 
Za kilkanaście dni w nowym dzie­
ci ńcu Łotyszka Ema Trautman zgro 
madzl 12 dzieci. Dzieci będą nadal 
otrzymywać dwa posiłki dziennie — 
śniadania i podwieczorki, a niedłu 
go otrzymają jasne pomieszczenie i 
warunki do zabawy.

Mało jest dni by lokal świetlico­
wy stał pusty. Okres remontu jest 
dla wszystkich przykry. Z niecier­
pliwością na jego ukończenie czeka 
również koło Ligi Kobiet, zorganiżo 
wane przez ob Irenę Żakowską.

Majątek Woła Żółkiewska chce 
przodować nie tylko na polu upra­
wy i hodowli, ale również na polu 
życia społecznego. Dla osiągnięcia 
tego celu ma duże możliwości.

Jerzy Kondratowicz

jącym osłonić jego rzekomą sła­
bość i obawę przed groźbą bomby 
atomowej USA.

Dzisiaj wszyscy widzą śmiesz­
ność tych usiłowań. Dzisiaj wszys 
cy już wiedzą — i potwierdził to 
sam Truman — że Związek Ra­
dziecki posiada tajemnicę energii 
atomowej. A jednocześnie wszys­
cy widzą, że pokojowa polityka 
Związku Radzieckiego nie uległa 
z tego powodu żadnym zmianom. 
Dopiero niedawno Związek Ra­
dziecki ponownie wystąpił na tero 
nie ONZ z propozycja zniszczeni;’ 
istniejących zapasów bomb ato­
mowych, zakazu wykorzystania e- 
nergii atomowej dla celów wojen 
nych i ustanowienia kontroli nad 
wprowadzeniem tego zakazu w 
życie.

Związek Radziecki jest dziś 
główną siłą, ostoją i nadzieją 
wszystkich ludów na świecie, pra 
gnących utrwalenia pokoju. I to 
jest trzeci podstawowy moment, 
dla którego uznajemy przodowni 
ctwo ZSRR.

Do czego obowiązuje nas w co 
dziennym życiu społecznym uzna 
nie przodującej roli ZSRR?

PRZODUJĄCA ROLA ZSRR

Ob o w ią z u je  ono nas do te
go, abyśmy zrozumieli — 

partyjni i bezpartyjni w naszej 
codziennej pracy politycznej, pre 
dukcyjnej, kulturalnej, naukowej 
artystycznej i wszelkiej innej, żc 
od tego, czy i w jakim stopniu 
my potrafimy zrealizować nauki 
I doświadczenia ZSRR u siebie w 
kraju, zależy nasza siła i wiel­
kość. Abyśmy zrozumieli, że od 
tego zależy, czy będziemy żyć i 
rozwijać się jako wolny naród, 
utrwalając pokój na świecie i pod 
nosząc swój kraj na coraz wyższy 
poziom dobrobytu i kultury, czy 
też staniemy się żerem chciwości 
amerykańskich bankierów, którzy 
chcieliby uczynić z nas mięso ar 
matnie dla swoich rozgrywek im 
perialistycznych i niosą narodowi 
bezrobocie, kurczenie się życia go 
spodarczego, ucisk, dyskrymina­
cję i upodlenie narodowe, tak jak 
to się dzieje w krajach marshal- 
lowskich. Abyśmy wszyscy zrozu 
mieli, że uznanie przodującej ro­
li ZSRR to podstawowy warunek 
naszych dalszych zwycięstw na 
drodze do socjalizmu, to podsta­
wowy warunek obrony naszej nie 
podległości przed niebezpieczeń­
stwem imperializmu amerykań­
skiego.

Taka jest treść przodownictwa 
ZSRR i takie jest znaczenie uzna 
nia tego przodownictwa dla na­
szego kraju.

U
UZNANIE PRZODOWNICTWA 
WARUNKIEM ZWYCIĘSTWA

ZNANIE przodującej roli 
ZSRR jest dziś jednym z za 

sadniczych kryteriów, według któ 
rego można odróżnić szczerego 
marksistę- leninistę od człowieka 
maskującego się lub wroga.

Kto zwalcza prawdę o przodują 
cej roli Związku Radzieckiego, 
ten nie uznaje leninizmu, nie u- 
znaje jego nauk i doświadczeń, 
ten stacza się do obozu wroga — 
na pozycje imperializmu i titow- 
skiego renegactwa.

I odwrotnie. Kto szczerze wy­
znaje leninizm — ten szczerze u- 
znaje przodownictwo ZSRR i ro­
zumie, że uznanie tego przodow­
nictwa jest podstawowym warun 
kiem zwycięstwa pokoju na świe 
cie i podstawowym warunkiem 
zwycięstwa socjalizmu w krajach 
demokracji ludowej.

Jerzy Nawrot
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Sezo D l tkkc  a 'le t r tz n y  z o s ta ł zak o A ao n y
sp o tk a n iem  Or ę ta  (D ęblin ) ' B u d ow lan i (Lublin)

Pingpongiści lubelscy
w ysp a li w R ad om in

Na zakończenie sezonu lekkoatletyce, 
nego odbyły się onegdaj na stadionie 
sportowym V O K F  przy Al. gen. Swier 
czewskiego zawody lekkoatletyczne mię 
dzy „Budowlanymi" i „Orlętami" z 
Dęblina. Ze względu na panujące w tym 
dniu przenikliwe zimno wyniki uzyska 
ne przez zawodników były bardzo sła 
be. Zapowiadana próba pobicia rekor­
du przez Lisiaka i Kucharskiego nie po 
więdła się. Pierwszemu zapomniane do 
itarczyó kulę !!! Drugi w biegu na 200

OLDBOYE WARSZAWY 
ZWYCIĘŻAJĄ W KRAKOWIE

W rewanżowym meczu piłkar­
skim oldboye Warszawy pokona­
li oldboy‘ów Krakowa 3:2 (3:1), 
zdobywając bramki przez: Czar­
nika, Łysakowskiego i Martyną 
(z wolnego). Strzelcami bramek 
dla Krakowa byli: H. Reyman i 
Kępiński.

Sędziował Zapiór. Widzów oko 
ło 3 tys.

m z pewedu zimna nie uzyskał lepsze­
go czasu od dawnego rekordu, należące­
go d« Dzwonkowskiego (AZS) z 24 ro 

ku.
Wyniki poszczególnych konkurencji 

były następujące: Bieg —  200 m. —  r) 
Kucharski (MKS) —  czas 24,2 sek., 2) 
Janiszewski (MKS) —  26,3 sek. W na 
stępnych konkurencjach brali udział za 
wodnicy „Budowlanych" i „O rląt" z 
Dęblina, Pierwsze miejsce w biegu na 
100 m —  Wełen —  czas 11,9 sek., 2) —  
Łukomski (O) 12,4. Bieg 200 ra —  1) 
Welcz (,,B‘*), czas 2j,S sek., 2) Banasik 
(„O ") —  czas 2<,4 sek. Skok w dal —  
1) Kifner („B") —  m, poza kon­
kursem 5,83, 2) Brodowski („O ") 3,54 

m. Skok w zw yż —  1) Bień (,,B“) 1,58 
m, 2) Wojewódzki („O 4*) —  1,49 m.
Rzut oszczepem, 1) Elądek („O ") —
42,68 m, 2) —  Drozd („B") 38,58 m, 
poza konkursem Kusy („Gwardia") 
48,89 m. Sztafeta olimpijska —  1) „Bu 
dowlani" w składzie: Hałasa, Kaniukow 
ski, Baranowski, Wełcz z czasem 3 min. 
53,6 sek., 2) „Orlęta" w  czasie 4 min. 
0,08 sek. Rzut dyskiem —  1) Kifner

(,,B“) 3,58 m, 2) Szkodny („O ") 28,7» 
m. Bieg 3000 m, 1) Srkopiński („Gwar­
dia") 10,33,2 s., 2) Zatoń (,,0“) 10,43,2 
sek. Sztafeta 4X100 —  1) „Orlęta* 1* w 
składzie: Pantak, Brodowski, Banasik, Łn 
kowski w czasie 48,9 s. 2) ,,Budowkni'‘ w 
składzie: Welcz, Bień, Baranowski, K if 
ner —  czas 49 sek. W klasyfikacji ogól 
nej zwyciężyła drużyna „O rląt" uzysku 
jąc 52,5 pkt., 2) „Budowlani" 51,5 pkt. 
Widzów z powodu przenikliwego zimna 
—  bardzo mało.

W drugim dniu zawodów tenis o 
wyek o puchar króla Gustawa star 
towali w niedzielę w Sztokholmie 
wszyscy trzej polscy zawodnicy, ma 
jąe za przeciwników mało znanych 
tenisistów szwedzkich,

Olszowski przegrał z Lewinem 
2:6, 4:6. Skoneekł wygrał z O. Per- 
ssonem 11:9, 6:1, dając mu 00 dru­
giego gema 30 punktów handicapu;

W Radomiu rozegrane zostało mię 
dzyokręgowe spotkanie tenisa sto­
łowego między reprezentacjami Ra­
domia i Lublina. Zawody zakończy­
ły się wysokim zwycięstwem rspre 
zentacji Lublina 8:8, pomimo wy­
równanych gier. Z powodu późnej 
pory nie rozegrano ostatniej gry, 
gdyż zawodnicy lubelscy zmuszeni 
byli do odjazdu,

Wyniki poszczególnych gier były 
następujące: Patyński — Gocel 2:1,

Piątek wygrał również z Garpelem 
8:2, 4:6, 6:4 dając swemu przeciw­
nikowi 15 pkt. handicapu w każdym 
gemie.

Największą dotychczas sensacją 
turnieju jest porażka znanego w Pol 
sce zawodnika szwedzkiego, zalicza ' 
nego do ekstraklasy, Rohlssona, któ 
ry przegrał z 20-letnim Lennartem 
Karlhorga 4:6, 5:7.

Kwiatkowski — Adamczyk 2:0,
Niemcewicz — Szwach 2:0, Niemce- 
wicz — Gocel 2:0, Patyński — 
Szwach 2:0.

Propagandowe zawody pingpongi- 
»tów lubelskich w Zamościu zakoń­
czyły się zwycięstwem zaw draików 
lubelskich 5 0. Zespół lubelski wy­
stąpił w następującym składzie: 
Poitorożny, Steyn („Związkowiec") 
Zielonka („Lublin-anka"). W Puła­
wach zawody nie odbyły się z powo 
du nieprzygotowania organizacyjne­
go przez gospodarzy.

„KOLEJARZ*1 (Bydgoszcz) 
AWANSUJE DO U LIGI

W decydującym spotkaniu pukai 
stem o awans do II Ligi, „Kolejarz" 
(Bydgoszcz) pokonał „Włókniarza" 
(Częstochowa) 7:2 (3:1) Zwycięzcy 
mieli prżez cały czas gry wyraźną 
przewagę

Dzięki temu zwycięstwu bydgoski 
„Kolejarz" awansował, obok „Stali" 
(Sosnowiec), do II lig i piłkarskiej.

Sfconecki i Piątek zwyciężają w Sztokholmie

OBWIESZCZENIE 
O LICYTACJI RUCHOMO8CI

Sygnatura I Km. 480/49 Komornik Sądu Grodz­
kiego w Lublinie I-go rewiru Władysław Ła­
komy mający kancelarię w Lublinie ul. Cze­
chowska Nr 3 na podstawie par. I Roz. M:n. 
Spr. Dz. U. Rz. P. Nr 3 z roku 1935 podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 8 listopada 
1949 r. o godz. 13 w Lublinie uL Przemysłowa 
Nr 10 odbędzie się 1-sza licytacja ruchomości, 
należących do masy upadłości „Lubelsko-Chełm 
skiej Spółki Samochodowej" Sp. z ogr. edp. 
w Lublinie, Przemysłowa 10, składających r> 
z ośmiu samochodów (2-ch ciężarowych i 6 
autobusów) używanych, firm: Opel, Biitz, CLe- 
wrolet, Renault, Bogward i Mercedes, oraz 
różnych części zapasowych samochodowych, 
oszacowanych na łączną sumę zł. 966.468.— 
Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. Dnia 
29 października 1949 r. Komornik (—•) Łakomy.

2621

Urząd Wojewódzki zawiadamia, że Wojewoda 
Lubelski orzeczeniem z dnia 20.X1949 r. L. 
AC. II-1/1542/49 zmienił nazwisko Picuły Wła­
dysława syna Stanisława i Julianny z Wargoc- 
kieh urodź, dnia 12.11916 roku we wsi Budki 
gm. Radoryż pow. Łukowskiego i obecnie za­
mieszkałego we wsi Cisownlk gm. Radoryż 
pow.' Łukowskiego na nazwisko „Pieńkowski".

Zmiana nazwiska rozciąga się na żonę 
Mariannę oraz na nieletniego syna Jana. 2596

— Czytajcie prasę PZPR —

Urząd Wojewódzki zawiadamia, że Wojewoda 
Lubelski orzeczeniem z dnia 20.X.1940 r . . L. 
AC. II—1/1541/49 zmienił nazwisko Picuły Jana 
s. Jana i Marianny z Leszków urod~ rWa 21. 
V.1919 roku we wsi Budki gm. Racur--'- -ow. 
Łukowskiego i obecnie tamże zam: 'go
na nazwisko „Pieńkowski".

Zmiana nazwiska rozciąga Się na żcr.ę Sta- 
sławę oraz na nieletnie dzieci Mieczysława-Sta- 
nisława, Kazimierę, Celinę i Emilię. 2593

Urząd Wojewódzki zawiadamia, że Wojewoda 
Lubelski orzeczen:em z dnia 20.X.1949 r. L. 
AC. II-1/1543/49 zmienił nazwsko Picuły He­
leny córki Jana i Marianny z Leszków urodź, 
dnia 6.1.1917 roku we w*i Budki gm. Radoryż 
pow Łukowskiego • obecnie tamże zamieszka­
łej na nazwisko „Pieńkowska". 2594

ZOUBY

U N IEW A ŻN IAM  ikradzio 
ną książeczkę wookową 
wydaną przez R K U  Kra­
jnik na nazwisko Biały 
Józef zamieszkały wiej 
Wólka Ratajska, gmina 
Kawęczyn, pewiat Kra­
śnik,______________ 2570

U N IEW A ŻN IAM  zagubio 
ną kartę rejestracyjną wy 
daną przez RKU Kraśnik 
na nazwisko Cbudrba Wła 
dysław zamieszkały Kraś­
nik, Pasieka 3. 2662

U N IEW A ŻN IA M  zagubię 
bioną kartę rejestracyjną 
wydaną przez R K U  Kra 
śnik na nazwisk* Bida Sta 
nisław, syn Tomasza za­
mieszkały Hoazaia Abra- 
mowska, gmina Goraj, pe­
wiat Biłzoraj. 26*3

U N IEW A ŻN IA M  skradzio 
aą legitymację wydaną 
przez D O K P Lublin na aa 
zwisko Kowalik Wiesława 
oraz !egitymac'ę Z. Z, K., 
wkładkę sio Deanów Towa 
rewyck na nazwisko Kowa 
!łk Tadeusz. 2619

U N IEW A ŻN IAM  zagubio 
ną legitymację Związków 
Zawodowych N r 147687 
na nazwisko Kotowski Jan 
zamieszkały Zamość. 260;

U N IEW A ŻN IA M  skra­
dziony dowód osobisty Nr 
35 wydany przez Zarząd 
Gminy Sól oraz dowód 
tożsamości konia Nr 347/ 
48 na nazwisko Pintal Frań 
ciseek aamieszkaly wieś 
Banaeky. 2606

U N IEW A ŻN IA M  dowód 
rejestracji o Urzędzie Za­
trudnienia Lublin wydany 
na nazwisko Dyś W łady- 
»ław. 2608

ZA G U B IO N O  legityma­
cję Związków Zawodo­
wych Samorządu Teryto­
rialnego i Instytucji U ży­
teczności Publicznej w Lu 
blinie na nazwisko Gołę­
biowski Jan. »609

U N IEW A ŻN IAM  legity­
mację akademicką wydaną 
przez Wydział Prawa K U L 
na nazwisko Grudzińska 
Hatina. 2620

U N IEW A ŻN IAM  zagubio 
ną kartę rejestracji wojsko 
wej wydaną przoe Zarząd 
Miejski Lublin na nazwi­
sko Sucborab Józef. *611

U N IEW A ŻN IA M  zagu­
bioną książeczkę wojskową 
wydaną przez R K U  Lu­
blin —  miasto na nazwisko 
Śladowski Marian. 2612

U N IE W A ŻN IA  "się skra- 
dzione dokumenty: legity­
mację służbową ŹW  ZMP, 
odroczenie od służby woj­
skowej wydane przez RKU 
Lublin —  miasto, legityma 
eje członkowskie ZZPIS, 
ZMP i „Czytelnika** na 
nazwisko Śliwiński Tade­
usz. 2613

ZGUBIONO kartę reje­
stracyjną wydaną przez 
R KU  Kraśnik na nazwi­
sko Lipiński Stanisław za­
mieszkały Dyle. 2614

K O N D R A C IU K  Aleksan­
der zamieszkały Chełm Lu 
bełski unieważnia zgubioną 
kartę rejestracyjną wyda­
ną przez R KU  Chełm.

2615

U N IEW A ŻN IAM  zagubi* 
ną kennkartę wydaną przez 
Zarząd Gminy Wąwolnica
i kartę rejestraey:ną przez 
R K U  Lublin —  Powiat na 
nazwisko Kępiński Ed­
ward zamieszkały wieś 
Staniała w ka, powiat Puła­
w y. 2596

U N IEW A ŻN IAM  zagubio 
ny patent na prowadzenie 
owocarni wydany przez 
Ll-gi Uraąd Skarbowy w 
Lublinie na nazwisko 
Iwoncz Bronisława, 2617

U N IEW A ŻN IAM  skradzit 
ny dowód (kennkartę) w y­
dany przez Zarząd Miasta 
Lublin na nazwisko Majew 
skiej Zofii, zamieszkałej i-U 
blin ul. 3 Maja 22/4 2618

ZG U B IO N O  świadectwo 
•Kursu pisania na maszynie* 
zaświadczenie z pracy na 
nazwisko Wolińska Alicja, 
zaświadczenie 2, 3 kl. Gira 
nazjum Krawieckiego, me­
trykę urodzenia na nazwi 
sko Alicji Zielińikiej. Zna­
lazca proszony o zwrot.

2616

STA N ISŁAW  Socha kol. 
Chruślina unieważnia za­
gubione: kartę rozpoznaw­
czą, kartę rejestracyjną 
R K U  Lublin —  Powiat.

2604

ZG U B IO N O  pamiątkowy 
zloty zegarek dnia 27 paź 
dziernika przed godz. 8-mą 
rano. Łaskawego znalazcę 
proszę o zwrot Lublin —  
Probostwo 7/5. 2610

Paul opuściwszy oczy uśmiechał się tylko pod wą-
tem i nie przerywał starcowi. Nie przerwał mu nawet 
wtedy, kiedy Semidor odmalował w żywych barwach, 
jak to zdobył w gminie superfosfat dla wszystkich mie­
szkańców fermy Jaagu; zapomniał zapewne, że Paul 
był wtedy świadkiem jego wstydu. Było coś jednak 
w Semidorze, co nie pozwalało Paulowi przerwać mu 
bez ceremonii.

Kiedy Paul wspomniał o zapłacie, starzec usiłując 
przybrać znowu pełną godności postawę sucho odpo­
wiedział, że w ogóle pożegnał się już ze swoim starym 
zawodem, a jeśli przyszedł dopomóc, to dla własnej 
przyjemności i w ogóle — to już jego rzecz.

W słowach Semidora dźwięczała uraza i Paul zaczął 
zaraz mówić o czymś innym.

Na odchodnym Semidor podał Paulowi 1 Aino 
swoją szorstką rękę, na której dotychczas widniała 
■wytatuowana kotwica, i powiedział protekcjonalnie:

— Poddaj pary... ja ci to mówię — Semidor. W ra­
zie czego znajdzie się holownik.

U wrót raz jeszcze z godnością uniósł kapelusza 
i kiwnął głową.

Paul patrzył za nim zamyślony. Mówcie, co choecie, 
Semidor zmienił się nie do poznania. Cud, chyba 
tylko eud.

* • *
Na budowie zabrakło piasku. Paul pojechał po nie­

go do kamieniołomu na skraju lasu. nioopodal pola Roe- 
si Riet.

Trzęsąc się na wozie, który podskakiwał na polnej 
drodze, rozglądał się ciekawie, gdzie też i jak rośnie 
pszenica Roosi. Kręcił głową raz w jedną, raz w drugą 
stronę i na jego twarzy malował# się coraz większe 
zdziwienie.

Pszenicy nia było!
Nie było ani pszenicy, ani jęcwnienia, ani iyta. 

Zamiast tego widniały dwa wąskie zagony owsa i kar­
tofli, a tam dalej, na dużym polu, rosła koniczyna. — 
Owies i koniczyna, hm... — zganił w duchu Paul kręcąc 
głową. — Co to za gospodarka! Czy Roosi ma głowę na 
karku, co ona sobie myśli?

Ale oto i Rooei w białej ehusteeeee, nisko nasunię­
tej na czoło; dużymi bosymi nogami stąpa za koniem 
Koora, okopuje swoje kartofle. Ujrzawszy Paula 
uśmiechnęła się przyjaźnie.

Paul przywitał się z nią 1 zapytał:
— Słuchaj, Roosi, gdzie Jest twoja pszenica?
Roosi odpędziła od twarzy natrętną muchę, jej nie­

śmiałe spojrzenie zdawało się mówić, że poczuwa się 
do winy.

— And żyta, ani pszenicy, ani jęczmienia ■— ciągnął 
surowo Paul. — Po co d  koniczyna? Chciałaś przecież
pszenicę?

Roosi zaczęła wtedy chaotycznie opowiadać. Chcia­
ła rzeczywście pszenicę i jęczmień, tak jak u wszyst­

kich ludzi. Koor obiecał jej ziarno na siew, sam się 
ofiarował, ale w ostatniej chwili okazało się, że go nie 
ma. Znalazło się tylko trochę owsa i kartofli. A zaora­
ne pole, żeby się nie zmarnowało, zasiano koniczyną. 
Koor pożyczył na to nasion. Powiedział, że koniczyna 
jest także bardzo potrzebna.

— Tak — zamyślił się Paul.
Odwródł się i spojrzał uważnie na wysokiego 

mężczyznę, który kosił na skraju pola koniczynę szero­
kimi, zamaszystymi ruchami. Poznał tę wyciągniętą 
chudą postać w słomkowym grzybie na głowie.

— Roosi — łagodnie i ze smutkiem powiedział 
Paul. — To pewne Mihkel Koor kosi tam koniczynę 
dla krów. Tak mi się wydaje, że kosi ją nie dla twojej 
krowy. Prawda?

— Ależ... on mi wypożycza niekiedy swego konia — 
szepnęła Roosi.

— Uważaj, Roosi... — Pokręcił głową Paul i poszedł 
o krok bliżej. — Uważaj, żeby cię nie oplątał jak pająk 
muchy. Czy ty nie rozumiesz?

Roosi milczała i wyglądała dąsie tak, jakby się 
czuła winna — patrzyła na Paula spode łba.

— Nie daj się — powiedział Paul z gniewem. — Jaśll 
nie możesz sobie z nim poradzić sama, przyjdź i po­
wiedz mi. a ja mu łeb ukręcę, temu głodnemu diabłu. 
Przyjdziesz?

— Przyjdę — cicho obiecała Roosi, patrząc ze stra­
chem w stronę Koora. Widząc, że oparłszy się o drzewce 
kosy Przygląda im dę teraz z daleka, odwróciła się 
spiesznie.

Paul nie wiedział właściwie sam, po co się wtrącił. 
Ale słowa te same mu się wyrwały, bo był w tej chwili 
bardzo zły.
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W ystaw a K siążk i R ad zieck iej
ptzefiEatfem dziel najwybitniejszych pisarzy ZSRR

Korespondenci fabryczni piszą:
Shład (PN bedzie dziełem Jej prarownftów

Staraniem Zw. Bibliotekarzy Lubel- I 
tkich (Bibl. UMCS, KUL, ORZZ, Bibl. 
Pedagog, i Łopacińskiego) została zorga 
nizowana w sali Muzeum przy ul. Na­
rutowicza 4 Wystawa Książki Radziec­
kiej.

Otwarcia wystawy dokonał w dniu 
io października wicewoj. lubelski ob. 
Sokołowski, który w swym przemówię 
niu podkreślił znaczenie popularyzacji 
literatury radzieckiej. Społeczeństwu poi 
skiemu, budującemu socjalizm w swoim 
kraju, szczególnie wielkie usługi może 
oddać książka radziecka, w której za­
warte są wyniki wielu doświadczeń z 
dziedziny gospodarczej, politycznej i 
kulturalnej ZSRR.

Następnie kierowniczka Bibl.Pedagog. 
ob. Wolańska zaznajomiła obecnych z ró 
żnymi działami wystawy.

B ieżą ce  im prezy
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni
Polskc-Hadzieckie!

K. A. J aw o rsk i
wvs$ą§3» 3 bm.

W ramach Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej Lubel 
ski Oddział Związku Literatów Pol 
skich organizuje w dniu 3 listopa­
da br. o godz. 17 w sali Wojewódz 
fc:ej R3dy Narodowej (ul. 22 Lipca) 
występ Kazimierza Andrzeja Ja­
worskiego, laureata tegorocznej na­
grody literackiej Wojewódzkiej Ra 
dy Narodowej, p. t. „Oblicze woj­
ny i zwycięstwa". Jest to montaż 
przekładów własnych współczesnej 
poezji radzieckiej. Wstęp wolny u- 
dostępai tę ciekawą imprezę ogó­
łowi społeczeństwa.

Bezpłatne karty wejściowe mo­
żna otrzymać w Księgarni „Czytel- 
nika", Krakowskie Przedmieście 5.

O dczyt o rea lizm ie  
w sztuce  rad z ieck ie j

Wojewódzki Zarząd, Tow. Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej wespół z 
Woj. Wydziałem Kultury i Sztuki 
organizują w dniu 3 listopada b. r. 
o godz. 17-tej w sali MRN (Krak. 
Przedm. 39) odczyt p. t. „Realizm 
w sztuce radzieckiej", który wygłosi 
art. mai. Stanisław Brodziak. Wstęp 
wolny.

Dełtad dziś idziemy?
te a t r y
T E A T R  PAŃSTWOWY im. J. Oster

wy — godz 19 „Lato w Nohant"
TEATR MUZYCZNY — godz. 19.15 

„Piękna Helena'1
KINA

Festiwal filmów radzieckich:
APOLLO — „Lenin" — godz 1¾ 

18 i 20
RIALTO — „Lenin" — godz. 15, 

17 i 19
Przedsprzedaż biletów na zamó­

wienia zbiorowe w godz, io—14 
(święta 9—11-30).
BAŁTYK — „Powrót do domu" (cze 

ski) — godz. 16, 18 i  20
WYSTAWY:
WYSTAWA GAZETEK ŚCIEN­

NYCH — sala MRN.
WYSTAWA KSIĄŻKI RADZIEC­

KIEJ — Muzeum Miejskie (Naru 
towicza 4) codziennie w godz. 
10—13 i 15—18.

WYSTAWA JESIENNA ZPAP — 
Muzeum Miejskie codziennie w 
godz. 8—18,

d y ż u r y  l e k a r z y

Choroby wewn — prof. dr M.
Ste’m3siak — Szpitalna 8 

Chirurgia — lek. R, Jędrzejewski
— Szopena 8.

Choroby kobiece — dr K. Sko­
wroński •— Staszica 14,

Choroby dziecięce — dr J  Cywiń 
ski — Szopena II.
UYŻITRY APTEK

Krak Przedm. 47, Lubartowska 
16 i M.' Buczka 23.
t e l efo n y
Pogotowie Ratunkowe 44-44 1 22-73 
Straż Pożarna 11,11 i 08
K menda Miasta M O. 23-83
PO G O TO W IE W E T E R Y N A R Y JN E

(kliniki wet. UMCS przy Al. Ra­
cławickich Nr 19 i  20 b)

Na osobnym stoisku pod wielkim 
olejnym portretem Puszkina zebrane są 
wszystkie utwory tego genialnego poety. 
Interesującą pozycję stanowią tutaj to 
miki ,,Eugeniusz Oneg:n" — jeden wyda 
ny po polsku w Wilnie 1847 r., drugi — 
w języku rosyjskim — wydany w r, 
1875 w Petersburgu, oraz czwarte wyda 
nie z r. :88o. Pod główną ścianą znaj­
duje się zbiór dzieł Lenina i Stalina. Są­
siadują ą nim inne książki z dziedziny 
marksistowskiej i biblioteka stachanow­
ców.

Dalej jest bogaty dział literatury pięk 
nej. Są tu książki o wybitnych wartoś­
ciach literackich i społecznych napisane 
przez pisarzy i poetów wieku. Zwra 
ca tu uwagę wspaniała epopea Szolocho 
wa „Cichy Don‘‘ wydana w języku ro 
syjskim i podobne wydanie (4 tomy w 
jednej książce) „Czytelnika'* w tłumacze 
niu na język polski. Obok leżą książki 
Lwa Tołstoja i Aleksego Tołstoja, 
Gorkiego, Majakowskiego, liii Erenbur­
ga, Niekrasowa, Fadiejewa i innych.

Dobrze reprezentowane są też wy­
dawnictwa dziecięce. Gwarancją ich 
wartości jest fakt, że w ZSRR twórczol 
cią literacką dla dzieci zajmują się wy 
bitni autorzy — nie ma tam bowiem 
osobnej „niższej** kategorii pisarzy dla 
dzieci i młodzieży.

Dział czasopism obejmuje szereg bo­
gato ilustrowanych tygodników i mie­
sięczników, z których wiele posiada 
wspaniałą szatę graficzną.

Oprawę wystawy stanowią pomysło­
we i estetyczne dekoracje wykonane 

rzez wiz. Maksymiliana Iwanka. Do- 
rym uzupełnieniem wystawy są wykre 

sy ilustrujące olbrzymi wzrost radziec­
kiej produkcji wydawniczej i rozbudo­
wę sieci bibliotek w Zw. Radzieckim.

Wystawa ta, mająca na celu popula­
ryzację literatury radzieckiej spełnia w 
zupełności swoje zadanie. Oglądając 
wspaniałe wydawnictwa radzieckie, zdu

Poczta orzYgotowwa
spis abonentów na r. 1950

Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegra­
fów w Lublinie przystępując do 
wydania okręgowego spisu telefo­
nów na rok 1950, prosi P. T. Abo­
nentów Telefonicznych o zgłoszenie 
W terminie do dnia 15 listopada 
1949 r. we właściwych urzędach 
pocztowo-telekomunikacyjnych swo 
ich żądań co do sposobu 1 formy 
umieszczenia wpisu abonowanych 
telefonów.

Jeżeli do powyższego terminu 
zgłoszenia te nie wpłyną, wpisy te­
lefonów zostaną umieszczone w 
brzmieniu, ustalonym przez Zarząd 
Pocztowy.

W „Malej Sali" Woj Rady Naro 
dowej odbył się w sobotę 29 bm. wy 
stęp lubelskiego zespołu „Żywego 
słowa", poświęcony twórczości 
dwóch poetów — Aleksandra Pusz 
kina i Adama Mickiewicza. Wieczór 
ten zorganizowano dla słuchaczy 
kursu bibliotekarzy gminnych, pro­
wadzonego przez Kuratorium OSL.

Starannie dobrany program i wy 
soka wartość artystyczna wykona­
nia pozwalają zaliczyć ten wieczór 
do rzędu najlepszych audycji, jakie 
odbyły się w Lublinie w ramach 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Pol 
sko -  Radzieckiej

Z utworów Puszkina usłyszeliśmy 
recytacje wierszy: „Mickiewicz",
„Przypomnienie**, „Wieczór Z'mo­
wy*', „Jesień", „List Tatiany", „B'e 
sy" wyjątek z ody „Wolność", ,Pis 
mo na Sybir", „Pomnik*" 1 „Do Czaa 
dajewa" (większość w przekładzie 
Juliana Tuwima). Twórczość Mic­
kiewicza reprezentowały: wyjątki z

Za spowodowanie katastrofy
w ięz ien ie

Sąd Apelacyjny w Lublinie skazał 
na jeden rok więzienia Zygmunta Mali­
nowskiego, dyżurnego ruchu stacji Kle 
mentowice.

W maju br. Malinowski przez fałszy 
we ustawienie zwrotnicy dopuścił do te 
go, że pociąĝ  biegnący z Lublina do 
Warszawy najechał na stacii Klemento 
wice na stojącą lokomotywę innego po 
ciągu.

W wyniku zderzenia trzy wagony to 
warowe uległy kompletnemu zniszczeniu, 
dwóch ludzi utraciło życie, a  czterech 
doznało okaleczeń, (jj)

miewając się wysokością ich nakładów, 
dochodzimy do wniosku, że podobne 
zjawiska mogą występować tylko w wa 
runkach ustroju socjalistycznego, który 
stwarza najbardziej dogodne warunki 
dla rozwoju twórczości literackiej, pro 
dukcji wydawniczej i czytelnictwa,

G, S.

Nowy sklep »Spólnoty«
W tych dniach nastąpiło uruchomie­

nie nowego sklepu ,,Spólnoty“ z wyro 
bami mydlarskimi, kosmetykami, arty­
kułami perfumeryjnym' i materiałami 
fotograficznymi. Nowy sklep mieści się 
przy ul. Daszyńskiego j i zaopatrzony 
jest bogato w artykuły gospodarstwa 
domowego. W najbliższej przyszłości 
po ukończeniu pertrak'acji z „Filmem 
Polskim" sklep ten stanie się placówką 
rozdzielczą wszelkich fotowyrobów dla 
całego naszego województwa, (z)

Wspaniały trzypiętrowy gmach U- 
rzędu Zatrudnienia, znajdujący się 
u zbiegu ulic Targowej i Nadstaw- 
nej, jest już wybudowany. Obecnie 
trwają w całej pełni prace tynkar­
skie oraz kładzenie instalacji świe­
tlnej i wodociągowo-kanalizacyjnej.

„Pana Tadeusza**, wśród których 
„Rozmowa o przyrodzie ojczystej1' i 
„Domejko i Dowejko** były wykona 
ne najlepiej, poza tym żywa w ak­
cji i wykonana zespołowo ballada 
„Pani Twardowska", „Oda do mło­
dości" bajka „Lis i kozioł", a na za 
kończenie życzenie poety „O gdy­
bym dożył tej pociechy".

Wieczór urozmaicił śpiew solowy 
ob Złowodzkiej dysponującej sopra 
nem o bardzo miłym zabarwieniu, 
która m in. wykonała dwie pieśni 
Glinki do tekstu Puszkina w tłuma 
czeniu ob. Bechczyc -  Rudnickiej i 
„Pieśń Filaretów", Nowym cennym 
nabytkiem dla zespołu jest ob, Kraw 
czyński, żołnierz i uczeń Lubelskiej 
Szkoły Muzycznej

Gdyby omawiać szczegółowo żale 
ty wykonawców, trzebaby wymie­
nić na tym miejscu wszystkich 
członków zespołu. Częste jego wy­
stępy w kilim jeszcze imprezach, 
organizowanych dla szerszych mas, 
w ostatmm tygodniu Miesiąca Po­
głębienia Przyjaźni Polsko - Radziec 
kiej dałyby szerokiej publiczości naj 
lepszą możność oceny tego zgranego 
zespołu, w którym każ^y jest usta- 
lentowanym recytatorem, albo śpię 
wakiem i pod doskonałym kierowni 
ctwem red. Jerzego Pleśniarowicza 
stale rozwija swe zdolności

10 tapczanów  
do sprzedania w śradę

Centrala Handlową Przemysłu 
Drzewnego otrzymała wczoraj trans 
port 10 tapczanów, których sprze­
daż rozpocznie słę we środę dnia 
2 bm, o godz. 8-ej rano.

Organizacja podstawowa PZPR
oraz członkowie Zw. Zawodowego 
przy Okręgowej Ekspozyturze Cen­
trali Produktów Naftowych w Lu­
blinie w obliczu trudności na Jakie 
napotykało wykonanie w terminie 
planu inwestycyjnego na r. b. ze 
względu na brak sil roboczych, po­
wzięli uchwalę wykonania robót 
przy budowie składu produktów 
naftowych przy ul. Łęczyńskiej 38 
własnymi siłami po godzinach pra­
cy.

Z powziętej uchwały wywiązują 
się rzetelnie. Od 3 miesięcy grupy 
pracowników fizycznych 1 umysło­
wych CPN wyruszają codziennie 
na teren budowy składu i własną 
pracą przyczyniają się do szybsze­
go jego uruchomienia. Nowy skład 
usprawni znacznie zaopatrzenie w 
produkty naftowe całego woje­
wództwa i zapewni pracownikom

Za dwa tygodnie rozpocznie się ukła 
danie posadzek parkietowych, prze­
wodów gazowych i centralnego o- 
grzewama.

Z chwilą nadejścia transportu spe 
cjalnej cegły szklanej cała fasada 
strony południowo-wschodniej budyń 
ku będzie nią wyłożona, zapewnia­
jąc wnętrzu najobfitszy dopływ świa 
tła słonecznego w ciągu dnia.

Po Nowym Roku na trzecim pię­
trze znajdą pomieszczenie słuchacze 
kursu szkolenia zawodowego, orgam 
zowanego przez władze wojewódz­
kie. Całkowite przeniesienie biur 
Urzędu Zatrudnienia z ul. Lubomel- 
skiej przewidziane jest na marzec 
roku przyszłego.

Władczyni
Tak się nieraz zda 

rza, ie  nie tylko 
woda sodowa, ale i 
wodociągowa może 
uderzył; do głowy. 
Podobnie jest z do- 
zorczynią przy ul. Lu 
bartowskiej zy. Zaj 
mule się ona wszyst 
kim, tylko nie utrzy 

mywaniem porządku w domu, W  kamie 
nicy panują brudy, w ustępach istny po 
top, a mistrzyni miotły umila sobie 
dzionek przez prowadzenie swarów i 
kłótni z  poszczególnymi lokatorami, w 
międzyczasie doglądając swoich Świnek, 
które hoduje pod cudzymi oknami. 
Wszyscy lokatorzy posesji bardzo by­
liby uradowani, gdyby tak kto! z kon. 
trderów sanitarnych nakłonił nareszcie 
złoSliwą ,,władczynię" do gorliwszeg0 
pełnienia swych obowiązków

obsługi odpowiedni* warunki pra­
cy.

Pracownicy umysłowi oprócz zgło 
szenia swego udziału w pracy przy 
budowie składu powzięli ponadto 
uchwałę przekazania na rzecz od­
budowy Warszawy całego zarobku 
za przepracowane godziny, należ­
nego od firmy kierującej budową 
składu.

Roboty wykonane dotychczas sta 
nowią ponad 60 proc. planu inwe­
stycyjnego CPN, który wnosząc z 
zapału i gorliwości jej pracowni­
ków, zostanie wykonany przed ter­
minem. KF. S. Jurek

A k ad em ia  TPPK
przy lubels&im PZGS

W dniu 27 października w sali 
Miejskiej Rady Narodowej odbyła 
się w ramach Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko -  Radzieckiej aka­
demia, urządzona przez Powiatowy 
Związek Gminnych Spółdzielni w Lu 
blinie dila pracowników i zaproszo­
nych gości.

Po referacie tow. S Fenerta o 
znaczeniu przyjaźni polsko -  radziec 
kiej nastąpiła część artystyczna, kłó 
rej program poza udziałem zespołu 
muzycznego ZZK był wykonany 
własnymi siłami pracowników 
PZGS.

Złożyły się nań deklamacje utwo 
rów radzieckich w wykonaniu tow. 
T Mitruta i tow A. Kleszki oraz 
występ Teatru Kukiełek tow B. Kle 
niewskiego, który obejmował 3 o- 
brazki: „Rozmowę miast*' — Gał­
czyńskiego, „Nie chcemy wojny" — 
Bronikowskiej i Marszaka „Bagaż". 
Przemówienie prezesa Pow Żarz. 
TPPR tow. Semeniuka zakończyło 
akademię, która zgromadziła ponad 
200 osób

WTOREK, 1.XI.1949
WARSZAWA na fali 1339,3 m.

8.00 Dziennik poranny, 9.50 Po­
gadanka naukowa, 10.40 „Joanna 
Zawada proceder czarownikowski u 
prawiała" — słuchowisko, 11.00 Mu 
zyka popularna i rozrywkowa, 12.00 
Dziennik południowy, 12.15 Pora­
nek symfoniczny muzyki rosyjskiej, 
13 00 „Ojciec zadżumionych" — fra­
gment, 13.45 Z życia ZSRR, 16.00 
Dziennik popołudniowy, 16.20 Utwo 
ry skrzypcowe, 16.40 Reportaż nau­
kowy, 17.00 Moniuszko — fragmenty 
z kantaty „Widma", 18.00 „Atak 
na Pałac Zimowy", 19.00 „Pole­
głym" — audycja poświęcona ofia­
rom wojny, 19.20 Julian Za­
rębski — kwintet fortepianowy
20.00 Dziennik wieczorny, 21.00 
Wszechnica Radiowa, 21.20 Kon­
cert sekstetu P. R„ 21.40 Wia­
domości sportowe, 21.55 Muzyka,
23.00 Ostatnie wiadomości, 23.10 
Fragmenty z „Requiem‘‘ Giuseppe 
Verdiego.

MOSKWA po polsku
16.30 — 17.15 (na fali 25.23, 25.47, 

30.67) — Dziennik, Przegląd prasy, 
Lekcja języka rosyjskiego, Muzyka.

20.30—17.15 (na fali 377.4, 1115.0)
— Dziennik, Z życia ZSRR, Na te­
maty międzynarodowe, Muzyka.

22.00—22 30 (na fali 31.4, 1115.0)
— Dziennik, Na tematy kulturalne 
Komentarz dnia, Muzyka, Przegląd 
prasy.

„SZTANDAR LUDU"
Pismo Wojewódzkiego Komitetu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej Wyda ć ca — Robot­
nicza Spółdzielnia Wydawnicza 
„Prasa", Redakcja t Administra­
cja Lublin. 3-go Maja 14 Tele­
fony Redakcja 20-04. Redaktor 
Naczelny 26-93. Dyrektor I Ad­
ministracja 34-56, Kolportaż 
39-02 Buchalteria 27-23. Ogłoszę 
nla 23-72. Rozdzielnia z0-51 Kon 
to czekowe PKO Nr 11-445 Wa­
runki prenumeraty prenumera­
ta miesięczna 150 zl., prenume­
rata zbiorowa zł. 75. Odbito 
czcionkami Państwowych Lubel­
skich Zakładów Graficznych w 

Lublinie, M Buczka 12.
A — 28202

Lubelski zespół »Zywetjo s!owu«
w hołdzie Puszkinowi i Mickiewiczowi

Brukarze Lublina wykonali swoją uchwałą

Lubelscy brukarze przy układaniu kostki betonowej na ul. Knnlc- 
kiego przekroczyli normę swej pracy o 300 proc., przyśpieszając 
przez to oddanie do użytku tej ważnej dla Lublina arterii komu­

nikacyjnej o 10 dni.

Gmach Urzędu Zatrudnieniu
jest już gotów
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I A  D R O G A C H  W I E D Z Y
20 -  LEGIE WSZECHZWIĄZKOWEJ AKADEMII
Nank Rolniczych im. Lenina

Wykorzystujemy doświadczenia
radzieckich irspólzaiuodnikóiu pracy

Współzawodnictwo pracy narodziło się w Polsce z incjatywy 
szerokich mas pracujących, które przez podniesienie wydajności 
oracy wyraziły swój stosunek do państwa ludowego, dały dowód 
troski o przyszłość i rozwój gospodarczy naszego kraju.

Współzawodnictwo stało się 
szlachetną walką robotników, tech 
ników i inżynierów oraz pracow­
ników administracji o jak najlep­
sze zaspokojenie potrzeb naszego 
społeczeństwa. W tej walce w 
pierwszym okresie o ilość, a w na 
stępnych o jakość i oszczędność 
korzystamy w coraz większym, 
chooiaż jeszcze niedostatecznym 
stopniu, z doświadczeń gospodarki 
socjalistycznej ZSRR

Poważną rolę w popularyzacji 
zasad i form współzawodnictwa 
pracy w ZSRR odgrywają różne 
wydawnictwa, poświęcone mu. 
Do nich należy przede wszystkim 
broszura pt. „Lenin i Stalin o 
współzawodnictwie pracy", wy­
dana przez „Książkę i Wiedzę". 
Temu zagadnieniu poświęciły rów 
nież szereg art. pióra tow. tow. M. 
Popiela, J. Salcewicza, Pawlak- 
Finderowej, H. Gdańskiego i in­
nych „Nowe Drogi". Prace te wy­
dane zostały następnie nakładem

Zapewne każdy a nas zadał sobie 
chociaż raz w żydu pytanie: czy 

był początek świata i czy będzie je 
go koniec? Różne wtedy dawał so­
bie odpowiedzi, czasem nie umiał 
jej dać wcale. Część zadawalała się 
wtedy odpowiedzią, jaką podsu­
wała Im biblia — e Rogu, który 
najpierw oddzielił światło od dem 
nośd, a następnie w dągu sześeiu 
dni tworzył świat z niczego.

BABILOŃSKA LEGENDA
Nauka dawno już wykazywała, że 

jest to jedna z legend, zapożyczo­
nych niemal żywcem przez biblię 
od kapłanów starożytnej Babilonii. 
Jest zresztą na ten temat wiele in­
nych legend u każdego starożytne­
go narodu, legend, sfabrykowanych 
przez kapłanów dla utrzymania w 
pestrachu i uległości mas ludzkich. 
Tak np. legenda hinduska, bardziej 
zresztą sugestywna od biblijno - ba 
bilońskiej, głosi, że na początku lat 
nieli tylko bogowie i pierworodna 
istota Purusza. Tę właśnie istotę 
bogowie złożyli na ofiarę 1 wtedy z 
jej ust powstali kapłani (bardzo to 
chytre rozumowanie), z rąk wojow­
nicy, z bioJer rolnicy, z nóg ziemia, 
z mózgu morze, z oczu słońce lid. 
Jeżeli ta czy inna legenda hinduska 
lub japońska nie została przejęta 
przez biblię, to tylko dlatego, ie nie 
była ona znana jej autorom, a ich 
fantazja widocznie była mniejsza 
niż hinduskich kapłanów.

Wszystkie te bajki nie mają oczy 
wiście nic wspólnego z prawdą, wy 
hazaną przez naukę. Nauka w opar

„Nowych Dróg" w broszurze pt. 
„O współzawodnictwie pracy’*.

W ramach „Teki prelegenta" 
Tow. Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej wydano broszurkę pt. „Ruch 
stachanowski i współzawodnic­
two pracy w ZSRR". Daje ona po 
pulamy materiał o rozwoju róż­
nych form współzawodnictwa w 
Związku Radzieckim oraz o osiąg­
nięciach tamtejszych racjonaliza­
torów. Wreszcie, w prasie facho­
wej, wydawanej przez różne związ 
ki zawodowe, przede wszystkim 
górników, hutników, metalow­
ców, budowlanych i poligrafików, 
znajdujemy szereg artykułów, o- 
mawiających osiągnięcia radziec­
kich przodowników pracy i racjo 
nalizatorów.

Doświadczenia radzieckie w co 
raz większym stopniu wykorzy­
stywane są przez nasz stosunkowo 
młody ruch współzawodnictwa 
pracy.

W polskim np. przemyśle hutni

czym z powodzeniem zastosowany 
został system pośpiesznego cięcia 
metali, opracowany przez mo­
skiewskiego tokarza, Aleksego 
Markowa. Dzięki temu systemowi 
normy przy dęciu metali przekra 
czane są u nas do 350*/«.

W przemyśle metalowym wpro 
wadzamy przyśpieszoną obróbkę 
metali, opracowaną w zakładach 
im. Swierdłowa przez tokarza 
Bortkiewicza, laureata Nagrody 
Stalina. W przemyśle budowla­
nym zapoczątkowanym przez 
tow. Krajewskiego system trójko 
wy oparty był na doświadczeniach 
murarzy — przodowników, zatrud. 
nionych przy odbudowie Stalin­
gradu. W budownictwie zimo­
wym korzystać będziemy z do­
świadczeń, jakie na tym polu od 
wielu la? stosowane są w ZSRR

Nasz przemysł włókienniczy 
prowadzi obecnie walkę o jakość 
produkcji, o jak największy pro­
cent wyrobów pierwszego gatun­
ku. W tej akcji posługujemy się 
doświadczeniami tkacza radziec­
kiego Czutkich, który pierwszy 
zorganizował w ZSRR tkacką bry 
gadę doskonałej jakości i osiągnął 
99,5®/* produkcji I gatunku. Jego 
doświadczenia co do sposobu prze 
glądania maszyn, kontrolowania 
procesów technologicznych i 
sprawdzania gatunków surowców 
wykorzystane są w coraz więk­
szym stopniu przez naszych włók­
niarzy.

Inicjatywie polskich mas pracu 
jących, które przekształcają współ 
zawodnictwo na ruch masowy, 
idzie z pomocą Partia czuwając 
nad tym, aby współzawodnictwu 
nadano odpowiednie formy orga­
nizacyjne i by przodownicy pra­
cy oraz racjonalizatorzy zostali o- 
toczeni właściwą opieką.

Czerpiąc przykład i zachętę z 
doświadczeń i osiągnięć gospodar 
ki radzieckiej, będziemy stale u- 
suwać błędy ł braki, które hamu­
ją masowy rozwój ruchu współza 
wodnictwa. Będziemy rozbudowy 
wać różne jego formy tak, aby 

(ruch ten mógł objąć wszystkich 
i pracujących i wszystkie działy wy 
| twórczości.

W Sali Kolumnowej Domu 
Związków Zawodowych w Mo­
skwie otwarta została jubileuszo­
wa sesja poświęcona 20-leciu ist 
nienia Wszechzwiąrkowej Akade­
mii Nauk Rolniczych im. Lenina.

Akademia, założona z inicjaty­
wy Józefa Stalina w 1929 roku w 
chwili, gdy najszersze masy chłop 
stwa radzieckiego wkroczyły na 
drogę budownictwa kołchozowe­
go, rozrosła się z biegiem czasu w 
ogromny ośrodek naukowy, współ 
działający w przebudowie rolnic 
twa socjalistycznego w oparciu o 
przodującą naukę i kulturę rolni 
czą.

Wśród członków rzeczywistych 
Akademii byli tacy koryfeusze 
nauki, jak Miczurin -- którego od 
krycia w dziedzinie dziedzicznoś­
ci roślin stworzyły grunt dla prze 
obrażenia przyrody w interesie 
człowieka, Wiliam — którego teo­
rie płodozmianu trawopolnego za 
pewniły nieustanne podnoszenie 
się urodzajności gleby Iwanow — 
który stosując pnw a przodującej 
teorii biologicznej stworzył nową 
rasę bydła, Goriaczkin — który 
założył podwaliny nauki mecham 
zacji rolnictwa i wielu innych.

Wszechzwiązkowa Akademia 
Nauk Rolniczych łączy obecnie i 
koordynuje pracę 63 instytutów 
naukowo - badawczych, około 500 
stacji doświadczalnych, 360 pól 
eksperymentalnych i wiele in­
nych instytucji naukowych.

W swojej działalności Akade­
mia związała się najściślej z ży­
ciem i pracą praktyczną miliono­
wych rzesz kołchoźników radziec 
kich. Wszystkie prace Akademii

po uprzednim skontrolowaniu w 
szeroko zakrojonej sieci instytu­
tów naukowo - doświadczalnych, 
zostają przeniesione na grunt 
przodujących kołchozów, gdzie 
wprowadza się niezbędne zmiany 
w zależności od klimatu i warun­
ków terenu. Toteż słusznie szczy­
ci się Akademia Rolnicza im Le­
nina. mianem „akademii ludowej", 
którym ochrzciły ją milionowe 
rzesze kołchoźników radzieckich.

Instytut selekcyjny akademii 
wyhodował wiele cennych gatun­
ków doborowych nasion, którymi 
zasiano już setki tysięcy hekta­
rów. Pola kołchozowe Instytutu 
hodowli roślin przy Akademii 
zgromadziły kolekcje różnych kul 
tur ro{!innych, liczącą 180 tys. ga 
tunków. Przeszło 320 spośród tych 
gatunków zostało zatwierdzonych 
w charakterze standaryzowanych 
kultur w całym kraju.

Włg **rs<8 
pomysłów nowatotskich

Niezwykle dużym powodzeniem 
c:eszy się o.warla n edawno w Bu­
dapeszcie wystawa pomysłów nowa 
torskich 1 racjonal Zatorskich. Jak 
podano, wystawę zwiedziło dotych­
czas ponad 170 tys. osób, w tym 
około 70 proc. stanowili robotnicy 
przemysłowi. Ze względu na wiel­
ką ilość zwiedzających, krajowa 
rada węgierskich zw ązków zawo­
dowych i krajowy urząd wynalaz­
ków postanowili przedłużyć czas 
trwania wystawy.

Należy pddkreślić, że suma za­
oszczędzona przez pomysły nowa­
torskie, które zostały zastosowane 
na Węgrzech, wyn.osła w roku ub. 
ponad 180 milionów forintów

Coikz więcej pomocy szkolnych

Państwowe Zakłady Pomocy Szkolnych wyprodukowały 20 000 
kompletów pomocy szkolnych wartości 623 milionów zł. Na zdjęciu 

montowanie szkieletu psa w pracowni PZWS.

B9,8GL tkanin najwyższej jakości
Słynny moskiewski tkacz, laureat 

nagrody s'al!nnwskiej A'eksander 
Czutkich. z in;cjatywy którego roz­
poczęło się w ZSRR w 1919 r. ma­
sowe współzawodnictwo o najwyż­
szą jakość produkcji, osiągnął no­
wy sukces.

Brygada włókiennicza pod kie­
rownictwem Aleksandra Czutkieh 
wykonała przed erminowo plan pra 
cy i dała dodatkowo ponad 37 tys. 
metrów tkanin. Wykorzystanie war

sztatów tkackich było w III kwar­
tale rb. o 17 proc. wyższe, aniżeli 
w okresie przed wojennym. Specjal­
na komis la stwierdzała, że 99 8 
proc. tkanin wyprodukowanych 
przez brygadę Czu kich jest najwył 

j szoj jakości.
W uznaniu łych wielkich osiąg - 

| nięć minister przemysłu lekkiego 
j ZSRR Aleksy Kosygin przyznał 
i brygadzie po raz drugi tytuł „bry- 
| gady najwyższej jakości".

Nauka zbija legend?

C z y  b y ł  p o c z q l e k  ś w i n i ą ?
du o tysiąoe przeprowadzonych do 
świadczeń stwierdza jasno: świat
składu się z materii, która nie może 
być stworzona z niczego. Materii 
nie można ani stworzyć ani znisz­
czyć. Materia nieustannie porusza 
się, zmienia, przechodzi z jednego 
stanu w drugi i chociaż w pewnych 
wypadkach staje się niewidoczna 
dla oka ludzkiego, uzbrojonego na­
wet w rozmaite przyrządy, to prze 
cięż istnieje nadal tylko pod inną 
fermą

MATERIA JEST WIECZNA
Jeżeli weźmiemy diwa jakiekol­

wiek dała ohemiczne i zmieszamy 
je ze sobą, to utworzą one albo mie 
szaninę, zl żoną z tych dwóeh dal, 
albo powstanie trzecie, nowe dało. 
Waga tej mieszaniny łub tego trze 
ciego dała będzie śdśle taka sama, 
jak dwóch poprzednich razem Zna 
czy t*. że ani jedna eząstka materii 
nie zanika, ani jedna nie powstaje 
z niczego. Tak samo leżeli wodę ro 
zł^żvmy na wodór i tlen, to np. z 9 
gramów wody otrzymamy 1 gram 
wodoru 1 8 gr tlenu Z płynu więc. 
Jaki jest woda. możemy otrzymać 
dwa gazy, ale ilość materii pozosta 
je wciąż ta sama Ma-aria bow'°m 
Jest niezniszczalna 1 nie daje się

z niczego stworzyć, ale zmienia tyl­
ko formę.

Wiedząc więc, że świat składa się 
s materii, a materia jest wieczna, 
czy możemy mówić o początku świa 
ta? Czy to nie jest nonsens? Czy jed 
no nie przeczy drugiemu?

Nie — jedno drugiemu nie prze­
czy. Ponieważ materia, z której 
składa się świat — ziemia słońce, 
system gwiezdny — istniała wiecz­
nie, wiecznie istniał ruch tej mate­
rii. tylko w Innej postad 1 w innej 
formie I dlatego mówiąc o począł 
ku świata myślimy właściwie o po 
czątku poszczególnych ciał niebies­
kich. Powstały one bowiem i  istnieją 
cej zawsze materii, która w pewnym 
etapie swojego ruchu poczęła tworzyć 
właśnie owe dała niebieskie, które 
zresztą wciąż się zmieniają, jakkol­
wiek te zmiany ze względu na dłu­
gi okres czasu nie są dla człowieka 
widoczne i dają się sprecyzować do 
ptero na podstawie długoletnich ob 
serwacji i badań.

Jak więc powstały dała niebies­
kie, tak bardzo róiniąoe się dzisiaj 
od siebie?

POWSTAWANIE CIAŁ

Wiemy już, że materia istniała

zawsze. Pierwotną jej formą były 
gazy, które zajmowały olbrzymie 
przestrzenie we wszechświec:e Ma 
teria ta — wiemy to już także — 
znajdowała się w wiecznym ruchu. 
Wskutek działania wzajemnego tią 
żenią (znane powszechnie w fizyce 
i przez nikogo już niekwestionowa 
ne prawo Newtona) masa gazów 
stopniowo zagęszczała się, poczyna­
jąc od pewnego środka i ogamiata 
coraz dalej leżące cząstki materii. 
Gdy gdzieś obok przesuwało się po 
dobne skupisko materii, pierwsza’ 
masa zaczynała 6ię obracać. Wsku­
tek powstającej w ten sposób S'ły 
odśrodkowej masa ta zaczęła się 
spłaszczać przy biegunach, przybie­
rając formę podobną do soczewki 

Wskutek dalszego działania siły 
odśrodkowej wystarczy najmniejszy 
bodziec (wewnętrzny ruch materii, 
jej przemiana, przechodząca obok 
inna masa materii), aby poczęły się 
odrywać od macierzystej masy posz 
czególne, różnej wielkości masy. Ma 
sy te układają się zazwyczaj w pew 
nym porządku Dzięki dalszemu ru 
chowi materia, lyrrząca te poszczę 
gólne masy, oddzielone o<i siebie 
już milionami ezv miliardami kilo-

ęfę COr»7
fiu ła.Vfl nA4nipie*vph

olał niebieskich W rezultacie za­
gęszczania się materii w jądrze po­
wstającego właśnie ciała niebieskie 
go, które coraz wyraźniej przyj­
muje kształt kuli. wytwarza sie co­
raz wyższa temperatura.

CIĄGŁY RUCH MATERII
Kiedy temperatura ta dx chodzi do

około 30 milionów stopni powstają 
warunki, w których atomy lekkich 
gazów poczynają przekształcać się 
na atomy innych, coraz bardziej 
cięższych, aż wreszcie powstają cia 
ła płynne i na końcu stałe. W tym 
czasie gwiazra, która była bardzo 
jasna wskutek wys_kfej tempera tu 
ry tworzących ją gazów ttad  swo­
ją energię przez promieniowanie clep 
ła, przekształca się na świecącą sła 
bo gwiazdę żółtą, później jeszcze bar 
dzej słabo świecącą czerwoną, aby 
wreszcie przestać świecić zupełni* 
i srać sie planetą, podobną do zie­
mi czy księżyca

W ten sposób istniejąca zawsze ma 
teria, znajdująca się najpierw pod 
formą olbrzymich gazów w prze­
strzeni wszechświata, wytwarza po 
szczególne gwiazdy i planety Jest 
to wynikiem ciągłej zmiany formy, 
ciągłego ruchu materii. Dzieje się to 
oczywiście nie odrazu. ale na prze­
strzeni wielu milionów, a nawet 
miliardów lat. W porównaniu z ży 
ciem człowieka jest to okres nie. 
zrpiemie długi, w porównaniu z cią 
głymi zmianami we wszeebśw^ecie 
stanowi zaledwie ułamek sek ', , y.

(k)


